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Usły, opinie, polemiki ... 

DLACZEGO KARTA RABATOWA PTTK 
W tym micjscu powiedziano już bardzo 

wielc na temat Karty Rabatowej PlTK. Nic· 
:stely, wszysudch wypowiadających si~ ł~yło 

jedno - negatywny do niej ~lOsunek. A zdc<:y· 
dowana wi~kszoU' członk6w Towarzystwa JUż 
ją stosuJC w praln yce. Wano spróbować odpo­
wicdziet sobie na p)'1ame - dlaczego w PlTK 
pojawila się; Kana Rab.nowa. a dlaczcgo budzi 
kontrowersje? 

Od killcu lat przezywanly w Polsce pro­
ces przemian polilycznych. społecznych i gos· 
podarct.ych. Zmieniły one gru l1lownie zasady 
funkcjonowania pańMwa I gOSpodark i. Ogrom. 
ny wstrząs pozostawi! takie ~ I ady w naszym 
Towarzystwie. Zrnalał)' neregi naszych człon­
k6w, nas l~pila l ikwld~cjll ~łpbszych oddział6w. 

zbanknnowalo witle jednostek: gospodarczych. 
u lraci l i~my wiele fr6de l fina nsowaniu dzia­
ł plno~cl statutowej. Towarzystwo ma już za 
sobą najtrudniejszy okres. co patrząc na Inne 
«ganiZ8C'je możemy podkrdlić z dumą· Ważne, 
by'my jednoczdnie wyclllgnęli wnioski z nau· 
ki, ktÓl'\ pobrali.(my. tycIe w warunkach gos­
podarki wolnorynkowej i ogrnniczonego IOler­
..... encjonizmu pańslwo .... ego nic będZie lat\\,e. 
wi~ .... '1Irto s~ zabeZpiecZył. 

PTTK zawsze uwierało w swoim pro­
gramie bardzo bogate Irdci edukacyjne, pallio­
tyczne i mne. Jednoczdnie poprzez system 
Uliżck organiucyjn)'ch. prererencji. budow~ 
buy noclegowej i Ż)'WiCJliowej. wydawnictwa 
itp. tworzyło warunli do uprnwi~nia turystyki. 
przede wszystkim JCJ fuml kwalifu.:o ..... anych. 
Połączenie w To ..... arz)'stwie obu tych elemen· 
t6w decydowało i decydUje o jego atrakcyj· 
noki. 

Wła~nie ch~ł: rozszerzenia ukresu 
~wiadczeń dla członk6w Towarzystwa. dostoso­
waOle sposobu ich realiucji do przepisów 
pra .... a podatkowego. a formy identyfikacji 
osoby uprowniOl1Cj do zmżki do standard6w 
europejskich. legły u podstaw decyZjI Zarządu 
Głównego P1TK o ..... pro ..... adzeniu kany rabato­
wej. Co uzyskali~y w wyniku Icj de<:yzji? 

Po pierwsze. wszyscy członkowie 
PTIK od dnia .... ·stąpienia do organizacji uzys­
kUJą pm ..... o do 20% zollli na nockii w sduo­
nbkach PTIK (dotąd mU:;leli czekać pół roku 
na IO'.i zniui i nasl~pne dwa lali na 201> 
zniżki), co ma kapitalne znaczenie dla osób 
pracujących z młodzieq $u:olną, klm nina­
leinie od SIUII cdonkowskiego będzie mOlła 
u~estniczyć na Iych "mych zasadach w im­
prezie dla niej organizo ...... neJ. Po drugie. przy­
wrócone zostały zmżki na noclegi (lO%- 251» 
w obid,taeh, w kt6rych od kilku lat nie były one 
sloso ..... ane ze wzgl~Ju na brak mx!k6w w bud· 
żccie za na ich refundac.k. Po ltZecie, rol.$ZC· 
nony ZClotał przcdmiOl V'II1.ek n.a inne potrZebne 
turykic usługi (bile ty lotnicz.e. bilety auto­
busowe. fotogrnfię;. ży ..... ienie. ubc'lpiecunia), a 
także usługi i towary. kt6re są nam potl7.ebne 
w życiu codzie.onym poza PlTK - nawet na 
przejazdy taksówkami w Koninie (taką umow~ 
podpisał tamtejszy oddział P1TK). zd liMa 
udzielających nam rab;!I nrm ciągle .mnie. Po 

czwane, budżel Zarządu Gł6wnego zmmejszył 

swoje wydatki, bowiem kosu edycji kan i infor­
matorów jeSt niiszy niż kosu n:fundacji zniżck 
organizacyjnych, a przejście lUt rabat handlowy 
przenosi cię:tar udzie lania zniżek na gestorów 
bazy. Po pi ąte, możemy spać spokOJnie. że. fl5· 
kUl nie zarzuci nam nic wpisania do PIT' II 
przy,ktego darmo ..... ego ' wiadczcnia. kt6fe nic 
JeSt (noclegi) ob;'te zak~sem darowizn prefero­
wanych w rozumieniu us tawy o podatku do­
chodowym od osób fizyczoych. wi~ przy d0-
tychczasowych 'laSadach powinien być wyka. 
zany jako p17.ych6d i odpowiednio opodatko­
wany. Po szósle. po raz pierwszy w his torii 
PlTK czlonek Towarzystwa ma co roku moż­
hwo~ otnymał: osobisty (wielkości kieszon· 
kowej) infonna tor adresowy wraz z wykazcm 
prz)'sługujących 'wiadczeń . 

Wprowadze nie karly rabatowej nie 
przebiega oczywik ie bezbold nie i dla tego 
pojawiają si~ głosy sceptyk6w wąlpillCych w 
celow~ lego przcdsię;wzięcia. W pierwszych 
tygodniach nic wszystkie jCdnoslki fumy Kodak 
były przygOłowallC do udzielania rabat6w. ~ 
punkt6w tej finny nie ~ących jej własnokilj 
(franchising) odmawia podponądkowania si~ 
polityce fmansowej całej fumy. Pod~tl decyzja 
o zapn.c:staOlu n:fundacji 'Zniżek z oczywistych 
..... l.gl~d6w nic podoba si~ dzierża ..... com. naszych 
schronisk. Dotowanie usług noclegowych w 
PTIK było dla nich bardzo wygodne. pozwa­
lało sprudał: usług~ poniiej jej koszl6w. W 
gOSpodarce socjalistycznej dołowanie IIsłu, i 
towar6w by ło zjawiskiem powszechnym, Ile 
ten. co dotował, ustalał tei~. PrLy zasadach, 
Jllkie Obowiązywały w PlTK przed wprowa· 
dzel1iem rabatów handlowych. Zarząd Gł6wny 

miał obowi ązek zaplanowaniu w budżecie 
kwOty na refundacj~ zniiek , kt6rej nie mógł 

obliczył:, a parndoks polega na tym. że pony pro­
centowym systemie ustalania wysokości dopłaty 

do noclegu im wyższlj ce~ USIali! dziel'Żlwca. 
t)'m wi~ksZl\ dopłatę uzyskał od P'JTK . Nie mll 
obaw, że dzierża ..... cy podniosą znacznie ceny, 
bo Slracą klient6 ...... Nie będą gorzej Ir1lktowac! 
cz.łonków PTrK. bo kartę: rabalowIj pokazu­
jemy przy opłacaniu I1łChunku. a nie pay rezer­
..... owamu noclegu. a JC~1i jednak co~ takiego 
bę-dzle mil'lło miejsce lub je§li zniżki nie będą 
udZielane, tO \lo' oparciu o skargi członków 
PlTK rozwiąże: si~ umo ..... ~ z takim dzicriawtlł­
I nic ma l eż obawy. że d1:ieria ..... cy porzuc~ 
schroniska. bowiem mlllął już pierwszy SCZOCl 

1: kartą i ani jeden d~ ..... ca z jej po .... ·odu nie 
zrezygnował z prowadzenia schroniska. W 
zamian za nbat handlowy dz.ieriawca otrzy­
muje od PTIK reklam~ w mform:uol"le, kt6n 
dociera do każdego uprawnionego do raba tu 
członka PTTK osobiście do domu. T ym. 
kt6rzy mają wątpliwo~. jaka to wanolt i Jak~ 
s ił ą dysponuje taki marke t ing osobisty , 
zach~cam do reneksji, dlaczego tak duże 
finny , jak Polisa czy Kodak po informacji, że 
docelowy nakład infonnatora to 150000 sztuk. 
na tychmiast zgcxlzily się udzielał: nam rabalu. 

Rezygnl'lcja z legitymacji członkow. 
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Usty, opinie, polemiki ••. 
skicj jako poIUllWy udzielania zniitk 'Zostala 
ile pn:YJ~I' prze'/: nielu6rych. szczególnie z 
dużym stażem, członków Towan:Y5lwl. J«IIO 
uozumiałe, bowiem oznlcz. rnygn.cj~ z 
c~i md)'cji. powoduje konieanolt nabra­
nia nowego nawyku podu,iw.ni. S;~ kanI! 
rabatowI!. ChCIIC jednlk uzyskac! możliwo~ 
powsuchnego slosowani, 11.I5UIO idenlyflka. 
ton organiuc:yjocgo do ""bilów handlowych. 
musimy doslosow.~ się do powszechnie 
slosowanych rozwi~ań takich, klm poZ.Wall' 
ją pracownikom firm Iłdziellj~ n,bllu lat­
wo rozpoznał PTTK. I wczdniej upamiętał 
wzór dolrumcnlu uprawniajlł(:elO do zniżki. I 
takie :upewnK spnlwną obSługę, np. w sldepie 
(spniwdunie opłaconych składek. itp. w legi. 
Iymlcji przez niewprlwioną o,o~ spowo­
dowałoby blokadę kolejki elc.). OJalcgo na 
świecie slosuje się powszechnie jWn~ z form 
identyfikacji - pllStikowlI kanę. I lak, jak po­
mimo tradycji czarnych lablic rejc,Slracyjnych 
samochodów wchod%łic do Europy zmienimy 
je ni białe, jlk wymieni1ilmy banknoty na 
lepiej zabezpieczone. jak unienililm)' pasz· 
port)', I W mch miejsce na (()IO&ran~ i sposób 
ubezpieczenil na laki, jaki powuechnie SIO­
su)C ,i~ w Europie, chot czasem tu ,ię w olcu 
kręci w imi~ alrakc)'jnolci PTTK dl~ prz)" 
stłych pokoleń, w imi~ "europeJskieJ" kariery 
naszego TOWIn)'SIWI, lneba ~więc:ił ~ 
tradycji . 

Cttary Drorn:z 
PRw Zarz.\du "Tounnaco" Sp, z 0,0, 

Redakcj a " Na szlaku" 
w odpowicdti na IUI do Redaktora NI­

cu1nego ,.NI szlalru", Sprawa dolycz)' schro­
niska ,,Murowanie:c". Moja Wina polega na Iym, 
ie nie uuulct.yłem dat)' pob)'tu w schronisku. 
Tak więc: 07,09. i 17.09.199.5 r. byłem w schro­
nisku .. Murowaniec". Panie wydające posiłki 
ubRne w białe fmuchy. klĆfe w istocie nie: były 
białe. Pruz okienko, w którym wydaje si~ po­
siłki. widać było uwilgocone brudne kian)'. W 
jadalni pmowat bałagan. Co do pokoi - nie: by. 
km. rUe w .. :m. Tak było we wrzdniu 1995 r. I 
tego nie da 5Jt. ulaył. MO&IIIO poIwienWf inni 
(nie Francun a:y Anglicy). Pisałem lisł nIe: dla­
leJO, że me lu~ .. Murowańca", ~~ przeciw­
nie:. Bylem w wielu schroniskKł1 . Ile tu b)'ło 
IUijgorzej. Odwiedz.iłem .. MU/O""'aniec:" 18 ,~.96 
r. Faktycznie: ~ duże zmian)'. ~Icnie wymnon. 
10Wlno jldalni~ i ch)'bl kuchni~, Wsz~dzie 
czystO. Oby tak dalej . 

P.S. NIC chce ~ł, Ale mOle kt~ 
l państwa kbrz)' udałb)' s~ do Domu Wy6e­
ako ...... ego na Św. Kallrt.ynic i obejn.ał warunki 
saruLlme.. Woda do mydl i w UbtkacJI W ben· 
kadL kst, ale jej nic ma. PrzyJC-uiża Jtdna wy. 
ciec:tka i po spnWIC. Podobno 10 Iylko chwi· 
Iowo. Tyłka Je hecUJ Jak~ długo tam ł'0,R. Co 
:ta~, Tak było w kwietniu 1996 r. 

Mam nad:tie,tę, że moi polemiki payj. 
~ len list ze zrozumieniem. 

Z turyslyClll)'m pozdrowieniem 
Irrn euu KUI'Llłwskl 

e:tlonek P'ITK od 1978 r. 

IM BLIŻEJ. TYM DŁUŻEJ 
NI pndomie sierpaia i wndnil ub.r, 

W)'brlłem 5i~ w G6ry By,slrt.yclne <""'łdnie 

"byslJQ" P*fał deszcz) z umiarem prujkil l 
Dusznik.Zdroju ni Pnel. Spalon .. , łdlie 
miałem ~ na noclel po IJUdac:h ~dr6wki 
w tamleJsl}'m schronisku .Jagodna". Widnie 
wysiadłem (l pociuu, a nie opadłem z III) w 
Dwznibch uradowany ponownym kontaktem 
z g6nuni, Na drogov.'JUlie odc:tytałem: ,,7 h na 
Pruł. Spaloną niebieskim ,z1akiem", No cóż, 
uka$lłem rękawy, • raczej Mgawld i po 40 
min, (Iyle si~ wła5me WChodli na l'Iasi.,. ~) 
spoclllłem w .schr . . ,Pod Muflonem". Deszcz 
przesili padał ("bystnyt'''), wi~c i humot')' ,i~ 
poprawiły, Mielllmy lak n.erolde u.fmiechy. 'Że 

ledwo zmidciliJmy s~ w drzwiach schtonUka, 
gd)' ,e wIdnie opu5%CUli1my, w celu miłuj 
w~dr6wld . Koło bud)'nku schroniska, jak 10 
zwykle bywa - stanowisko dmgowskn6w. IlU 
mi si~ noci u,ięły li do ziemi, I pube krople 
polu ll"OSiły me aoło, 8(lyi na IIbliczce dro&o­
wskuu widnial napis: "Przeł. Spalona S h 
nieblCSlcim szlakiem". A przecież przesz.edłem 
już te 40 mm .• w~ powinno :r.osIIC! u1edwie 
6 h 20 min. W %.willU:U %. UlSlruał.,. s)'lug 
nasunął mi si~ taki <MO mortt ,,lm bUtej, rym 
dłuiej" , Bo co 10 JC51 dla s6rskieio piechura 
5 lod%.. w I ~ ely w lImlll, Po prosIu - nu 
nigdy dobry humor nie opuS7,.CU;. 

M ariun SutkowsJ(1 

O, MOWO POLSKA ... 
Z niepokojem $łedzę. ~ lurystyczno­

spor1DWII. I zwłweza czasopisma z.ajmuj~ si~ 
turystykIl i tzw. ~portami pn.enrzeni". Of1ll 
sporwni pokrewnymi luryslyce, Idyi If1Inljll 
tam od jakiegM czasu wyrazy obce, HSI~­
pujące słowa uŻYWlne od WIelu dzicsl\!Cioleci. 

C~ Używl się upożyczeń zupełnie 

niepottttbnie i bez sensu, Są)tdnak dZiednny, 
w kt6tych Wo'orzeme rodllmych wyra:t6w mija 
si~ z celem.lym bardziej, kiedy 'II to prób)' d0-
słownego tłumac-zerua obcych wyrazów. Wledy 
lepiej jesl srosowat W)'Bzy obce pa)'.K1e jako 
standartkr;l.·e w jakiej~ d:ticdrinie. Tak dzieje si~ 
w paypadku elektroniki pow$t.echlłego uzyt· 
ku, np. w branży kompUlt'rowej , Tu klasycl­
nym przykładem jest "Interfejs", I włdciwie 

"inteńace", boi! ~ecie tnJdoo nazwllĆ 10 Urllt­
dW1ie • .mi~z.ytwan", czy. jak ~olą iartow­
nisie ,.mi~ZJe". Chociaż mou W)'slar· 
Clyłby wyraz ,J~ik" llbo .. polrednik", 

Ak do TlCC%y, nyli ,,do adremu". W 
pismach turystycznych powsz.echnie używa się 
wyrazu ,.trekking", choł najczę.kiej mowa jesl 
o zwycujnej 1Ul')'$l)'CC. ~wce górWej. Peł· 
no wokół oglos:te:ń biW' IW)'SI)'ClII)'Ch tapn­
szaj~h na ,.trekking po BC!Otidzie Niskim" 
albo po Bie.uCl:Id3Cb. Zapomniano chyba, że 
wyraum tym oIcr"dlano jeucu nie tak dawno 
turyslyk~ w górach naJwyi:.nych (WmalaJe, 
Htndukvu, Karakorum), pokgaj4Cą ni długo­
d~tansov.'ej ~'ęd:ró\ło'ce ku wysokim sttt.)'IOn'I, 
najc~ieJ w rejon bat wypraw zdobywaj.,.. 
cych te SlCl)1y. W gruncie rzecry 10 tei jesl 
luryslyka. a e:tłowiek podejmujący ~~6wk~ 
10 IUJ}'Sla. Tymczasem okazuje 5t~, że jeSt 10 
..trekker", To zupełnie tak, Jak l .JOlgingiem", 
ct.yli bieglluem. a probowano popularyzOWK 
.. rOOling" zamiast spacerów, marszów, Jest 10 
wynik !Iepej komercjllincji Iych dziedzin 
rekreacji. wypoczynku. Wszys tko jest 
towarem, I łalwiej jest nam6wił niekt6rych 
ludzi, lwłUZCll t. grubszą kie:są, na "trekking" 
nii na wędrówkę, cho&y po Beskidach. lal· 

wiej 6w "Irek.klllg" sprudać, Podobnie \'UCZ 

mi 'tę l • .raftin&icm", ehot: 10 po pros,tu 'PłYw 
gookll rukll. Komic:tnie, a moie raaej prte­
rażljlleo, bruni .. biking" lamiasl kollrslwa 
(&6nkiego), Ilbo .. downiu" umiasI ljatdu 
roweroweJO, mpełnll W tndu~ jest używanie: 
wyrazu .. biker" w polskim lekkie jU.o oIcJ'c. 
"eme kolana. Mamy, skutkiem tego, takie 
chociażby t"'TOł)': • .odwami bikerzy pokonali 
lrud"ll ~ ... " Itp .. Itd. 

NIe ~Iem ,Klykawym PUrySIII. Uma.n 
islnienie środowiskowych okre.{IeIt I slangów. 
Takimiż. po5ługujll si~ od dawna i luryki. i 
W$plnact.e (,,climbeny"7 ,,treklcersi"?) i je:SI IO 
od lal przY.K'le. 

M6wimy ,.kibel", nyłi biwak, ,,,leba", 
cz)'1i nocleg n. podłodze, plecak 10 "w6r' , 
~przęt 5pinac:tlcowy 10 ,.szpej". a pasIrudnI! po­
g~ ~to okrd)a ,i~ mianem ,.dup6wa". S, 
w'r6d nas Jojaru:" - JojM:i" i .. wyrypiane", 
klin)' id4 col "wkosie' lub ..ukosie', ale ta 
lotnilTU, I nie ,,glajdowcy" - jeszC:tC: lego by 
brakowało, 

Co mnie podIrusiło, by napisał te patf 

sl6w o wyruach natrętach w JWiuj mowie i 
pruie7 OtóŻ pe ..... len znajomy, który za moill 
ni mo ...... pn,«zylal pierwszy raz nasl mie· 
5i~nik, rukł, że podobało mu ,i~ wszystko, 
No. praWIC wuystko, bo zacął wypyt:ywll!! o 
len "trekkina", ..raftina~" .• bo słownika mu ta· 
brakło 1. ... no widnie, 

ObaJlllY ulem o UJ. jak mówimy i pi. 
nemy, nie dajmy się ponidł modom i nowo. 
mO'Wie. i spoJYkaJmy ,ie NA SZLAKU TU· 
RYSTYCZNYM f1ICl.CJ, a ruekoniect.nłe "trek­
k..maowym", 

JUIiU5Z WY510Uch 

Od Redakcj i: w pełni solidaryzujemy 
sl~ z Autorem. Pragmemy jednak 1.&ZIlacz)'ł, iż 
rzec" dQl)'tty leksl6w oryginalnych. agencyj. 
nych, gdzie nie moicmy tak Jłęboko ingerował, 
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Recenzie, nowości ... 

"HALO ZAKOPANE" 
To tytuł nowego ilusU'Owanego mlia­

zynu podhalańskiego majltCcgo zamiar ulwy· 
wał si~ co miesi,c. Zalo4 si~. fe nikt. po­
wiedzmy - pnwie nikl z Czytelników pisma 
nie zna. nawet na oczy go nie widzi al w 
kioskowych futrynach, takie ukopiańskich. 

o&miOlysię:cznoo" (wejkia ni Gashcbnmn I i 
II ), Trochę 10 jednak za mało jak na dWI 
numery - prawda? 

W każdym numerze sporo reklam i 
tekst6w rek lamowych, które. nie wiem dla· 
czelo. nic zawierają mfonnacji: tekst sponso­
rowany. jeieli to nie Sił teksty sponsorowane 
(chciałbym si~ mylić). to pismo narusza 
przepisy prawa prasowego Jawnie uprawiając 
k:ryptorekł~. W stopce nie znalazłem infor· 
macji o rejestne sądowym pisma. ani o reJe­
strze w rnię:dzynarodowym systemie czaso· 
pism ISSN. Jest natomiast w drugim numerle 
nadany numer ISBN (nadawany przewainie 
książkom!). ctyli wydawca "uciekając" pned 
VAT-em - nie posiadajlłc ISSN - posilkowl\ł 
si~ rejestrem ISBN!!! 

Pismo. jaJe wspomniałem. jest skiero­
wane do masowego odbiorcy, tak masowego. 
że powinien go zainteresować boaatą wkładk, 
z. balu mistn6w sportu okraszonego zdjęciami 

stolikowo· tOAstowymi. hostesami i alębsz.ymi 
dekoltami lepszej połowy naszej nnaosJCry, a 
wnystko po to. by pokazać naszclo prezy­
den ta. który nie ukrywa swoich ci~aot spor­
towych? 

Jeżeli pismo utn.yma się: ni rynku. 
musi zadbac! o profesjonaln~ dystrybucj~. 
chyba że mu na niej nie zaleiy. Na drugim 
numerze jest wydrukowane ceni - 4 zł. za 
otolo 30 stron to t roch~ za dużo . Wydawc:ą 

jest Ireneu.n 2.ontołw - AR A W IMA -
Krak6w. naklad nie zostal podany. ale. jak 5~ 
dowiedziałem. wynosi ponce! 3000 egz. 

Wien.ę, jak znam Redaktora Naczel­
nego. nie bę:dzie to pismo aż tak: infonnacyjno­
reklamowe. a odwrotnie - ambitne. nie nudq­
ce czytelnilo:6w. b~d2:ie pismem. po klóre 
sięgną r6wnież sami Zakopiańczycy. nie tylko 
sokie. leżeli ju ż m~ w nim byc! wszystko o 
tym regionie. to niech ~e wysokiego lotu. 
len z.esp6ł redakcyjny staĆ na to, pz.cze pod 
takim wodzostwem. 

Halo PoIs.k1 - tu Zakopane! 
Rysurd M . RemIszewski 

Czyżby pismo uka:t)'wllło si~ konspira­
cyjnie i dla kogo w końcu jesl ono przezna­
czone? Dajmy sobie temu spokój, fakl ukua­
nia $i~ .akiego tytułu odnotował warto, bo 
mok to był kolejna (zamierzona?) efemeryda. 
Ukazały się. już trzy numery: 1195. 11211996 i 
... 1 Zaraz postaram si~ wstyslko wYJdnic.'!. 
Pierwszy numer me był w łpnedaiy~ Drugi 
ponoł moina bylo kupie.'! w zakopiońskich 
"Delikatesach" (w sprudaiy oferowano ai ... 
2 cgz,!), w • .Atmic" - na 10 eg.z. w sprzedaży 
zO$lalo 8. był jeszcze: w sprzedaży ulicznej. 
Trzeciego numeru jeszcze nikt nie widział 
poza wyda wc,. Stllod na pocz_tku recenzji 
napisałem. że pisma tego prawie nikt nie zna. 
łącUlie z zakoplańczykami. Wi~c po co si~ 
nim ujmował? A jednak. jakby nie paLn.ąC na 
jego dziwną dyslt)'bucję:. wan o poświęcic! IIIU 
~zd8ń. 

Z UZNANIEM O MYSŁAKOWICACH 
Redaktorem naczelnym miesię:cznlka 

jen nie byle klo: Maciej Pinkwan. dO!ilonały 
publicysla i historyk Zakopanego i Podhala. W 
zespole redakcyjnym odnaJduj~ Id SporO 
mllly<:h nazwisk. Pismo ma charakter bardzo 
popularny. wydawane jeSI w koJone. na dO$., 
konalym papierze, dobrze łamane . Tak jak 
wszyslkie popularne dzi.f pisma. by pn;yci'8;­
n~ czytelnika. jest o wszystkim i o niczym. 
Jednakie lU wiadomo. że porusza lenla lyk~ 
zakopiańsk~. tatrzańsk, i podhalańską. 

W pierwszym numen.e Maciej Pinko 
wan pisze wynfnie: .,Na Jego łamach Ulaj· 
dziecie Państwo przede wszy.\Ikim mnóslwo 
zdję:ć. dzię:ki którym wefmiecie ze sobą do 
domu • .kawałek" najplę:kniejsz.ych krujobrazów 
g6rskich. Zakopane jest dumne z orygin:dnego 
g6r1.lskiego folKloru. kwiln~ego na Podhalu 
i w znacznym stopniU wpływającego od ISO 
lit ni rOlwój og61nokrajowej kullury -
zjawisko 10 ukazywać będziemy w wielu 
aspeklach. Chcemy przeds I lwiać Państwu 
również dzieła i syJwetki najwybilnic:jsz)'ch 
artystów profesjonalnych. związanych z 
Zakopanem. Stale lowany5zyc! bę:dziemy także 
znakomitemu zakopiańskiemu T eatrowi 
imienia Stanisława Ignacego Wilkiewicu.( ... ) 
Tury.fci znajd, ni naszych łamach opisy 
nljpię:kniejszych zakątków Tatr i Podtatrza. 
narciarze - sugestie. gdzie nukać najlepszeao 
~ieau, alpiniści - reponaie ze kian tatrzań­
skiego i innych gór f ..... iata ... 

Pismo wi~ nie m~zy, czyta si~ szyb­
ko i jeszcze szybciej przerzuca strOny. składa 
si~ z dobrze redagowlnych • .mic:hałkÓw". że 
użyję: IWary redakcyjnej. czyli krótkich teks· 
t6w boaato ilusltOwanych. Z większych tek:· 
stów (ale nie umywljltCych się: wielkoki~ do 
anykuł6w w innych micsi~nlkach) na chwil~ 
llln.ymać si~ wano przy tekslach: Zblgme ..... a 
ł:.adyginA - .. BogacIwo od Pana Boga dane ... .. 
(o geotennii podhalańskiej). Marii Klapowej 
- ..snieg". Jacka Berbeki - ..sprintem nl dwa 

MnogoU małych . lolo:alnyc:h wydaw. 
nictw i fatatna dy~trybucja ich tytułów sku­
tecmie uniemożliwili dosIę:p do COOlz. liczniej­
sz.ych poZYCJi lobln)"ch i reaionalnycb. Co 
prawda, pociesuniem może byt fut. iż wię:lc. 
s~ z nich reprezełlluje bardzo niski poziom 
mf:ry toryczny. dużo amalOr5Zcly't.ny. kl6rej 
nie jest w stanie zatl7.cć bogata S7.ltll poligra­
fiC:ln l i nieznajomość spraw przez Cly' 
telmków. 

Udatme na tym de jafniejc książecz­
ka o Mysłakowicach i ich okolicach. rozlo­
żonyc:h mi~dzy Karkonoszami I Rudawl mi 
Janowickiml . na poły monoanIna. na poły 
przewodnik. Opmcowali ją mieszkańcy tej wsi. 
klm z po ..... odleniell1 mogłaby byc! miastecz· 
kiem. stltd bogactwo szczegół6w I aklualnok:i . 
Rzecz nnansowo wspomóał UTlIłd Gminy i 
tym raum była to nad wyru. udana inwestycja 
- moinl J' bez obawy pokaZYWK na rynku 
wydaWniczym. pn)'datna też może byt (miej. 
my nadzieję . te jest) w szkole w prognlmie 
edukacji regionalnej. Sporo akrualnych f 010-
grafii. $poro reprodukcji starych. także rycin, 
dobru oddających n\Lnlon, atmosferę . W su­
mie, jak: moło Io:iedy. z pełnym przekonaniem 
moina polecić to wydawnictwo innym - po­
JrltulowlC! tal:: udanych autoró ...... kl6rzy nie ,i­
liii się:. na fantazJOwlnK co do przeszloki. Ile 
oparłi się: III dużym bogactwie lite.r:uurowym. 

Wydaje iię:. że niedłuao bę:dzie po­
tneboc kolejne wydanie. By było ono Jeszczc 
lepsze. nalety usunqć nieco usterek J~z.yko· 
wych i merytorycznych. drobnych w parów. 
naniu do całeki pntcy. Jalc w przypadku KIlT­
taginy zawołam: skończcie z tymi Tatarami 
pod Legnicą! Pn.eclCl byli to MongołOWie! 
Powiat SchOnau. lak egzotycznie bruTU~Y. to 
nic innego jak ... SWlerllwa. bo tu leiał ml­
jątek Wojcieszów Górny. l"16ry w 1816 r. F. 
W. von Ktlckreuth wymienił z A . N. von 
Gneisenau na MysIJkowice. wymienił. I nie 
nabył . jak podano w tekkie. Bardzo intere· 
sująco opisano dzieje Tyrolcz.yk6w i ich ewan· 
ae1ickiego przywódcy J. Aeidla OOlZ po!włę:' 

coneao jemu pomniczka. Mogę: tylko dodac!. 
że pofwię:ci lem temu wi~kszy artykul w .. ~­
c:ińcu" 1983/12. Bramk~ z. wielorybich SlCZ(1c 
do stawu obalił nie wiatr. ale miejscowe osiłki. 
Jak 6wczefnie Willfnodne pn.ekazy glosiły. 
Koki61 ewangehcki w Myslakowic:ach 1.05111 
przekazany parafii kRloliclciej bezprawnie. bo 
decyzją staroSty JCJeniogórskiego w 1946 f .. a 
nie na podstawie decyzji sejmowych (aktóW 
wyiszej rangi). Prawnie nastę:pcą nierruecJcich 
ewangelik6w stał si~ Koki6ł Ewanlelicko­
AugsbursIci w Polsce. ale to już dalsza Mlona. 
W autentycznej opowieści o pn.epowiedni 
dotyczącej uwalenia jeleniogórskiego Koł­
ciola Laski bł~dme użyto okrdlenia • .msu" na 
ewangelickie nabożeństwa. W kokiołach pro­
testanckich nie funkcjonuje ten tennin. Zbyt 
nieprecyzyjnie stwierdzono. że wOjnM trzydzie­
stoletnia skończy/ a si~ przegran, obozu pro­
lestancl::iego. M6WiItC sportowo. był 10 I1ICl.ej 
remis. Rzeczywi.łćie. ewangelicy przegrali na 
SI~Icu, ale też tylko w ty<:h bię:.stwach. k~ 
podlegały bezpo~rednio cesarzowi austriac­
kiemu, m.in. świdnłcko-jaworskim, obejmUJą­
cym w6wczas i okolice. Jeleniej Góry. Nie ma 
biskupsIwa c:wRngelic lo:iego (wsp6łcz,esnie) w 
Zielonej Górze. gdyż z. uwagi na kadcncyjnoft 
funkcji biskupów lodnofł ta .. wędruje" wraz 
z wybmnymi na nią ksl~ po parafiach Die­
cezji Wrocławskiej (np. aktualnie ~e Wro­
cławiu). Godni uznania jest bibliografia. przez 
autorów uznana i lalc nie li w)"cz.e'lluj~ Za­
stanawia poz.ycja opisana jako "M. Starfa: 
Karkonosze. I. III". Moina si~ tylko domy~x. 
ii chodzi lU o .. Slownik gcoamfH lurystycmcj 
SudelÓw. t. 3 - Karkonosze" pod red. M. 
Staffy. Ale to Iylko drobiazgi. JeSzla jest bez 
zanutu. 

Krtys.ztor R. Mazurski 

jadwigi Toma szewslo:a. Emil Pyzik: 
Mys'ako ..... ic~ tla\'''''ll'j i d:il. Pr:ewodnilc 
turySf)"CWy. Jelenia Góra 1994 (Oficyna Wyd. 
AFT). ss. 127. 
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Promocja turystyczna dorzecza Strugu 
na Pogórzu Karpackim 

Jednym z efektów toczącej s;~ od rezerwat leśny "Wilcze" O pow, 342,33 ha 
kilku lallJ'aIlsfonnacji gospodan:zej Polski. i rezerwat faunistyczno-florystyczny 
jest aktywizacja społeczno-gospodarcza • .M6jka" (stanowisko bobra) o pow. 285.!i6 
gmin i rejonów dotychczas biernych, ty- ha 0r1lZ 12 pomników przyrody. 
jących wyłącznie z dotacji państwowych . Po ogólnym omówieniu terenu za­
Wyrune zmniejszenie środków budie- mieszczono opisy charakteryzujące po. 
towych, dopływających do gmin i miast, szczególne gminy i ich walory krajemaw­
wymusza na władzach tych jednostek Czo.lurySlyC'ZI\e i gospodarcze. poparte ko­
działania w zakresie poszukiwaniu efek· lorowymi fOlognfiumi najcenniejsz)'ch 
Iywnych tr6deł dochodów, mogących za- obiektów. Opisano 76 zabytków architck­
pewnit rozwój ekonomiczny rejonu. Dla lUry. w tym 23 obiekt6w sakralnych i 30 
wielu obszarów w Polsce takim tródłem kapliczek przydrożnych. miejski zesp6ł 
może być turystyka w różnych jej posta- urbanistyczny (X IV-XIX w.) i zesp6ł 
ciach. Z tej możliwości zaczyna korzystać pałacowo-parkowy w Tyczynie. W sumie 
coraz wi~j gmin. dysponujących terena- broszura ukazuje mało dotychczas turysty­
mi o odpowiednich walorach krajoznaw- cznie wykorzystany region. który ma duże 
czo-turystycznych. W tym celu gminy lub perspektywy i naprawd~ zasluguje na 
zespoły gmin publikują różne infonn3tory zainteresowanie ze su-ony nie tylko krajo­
i prz.ewodnild. mające zachęcić ludzi do znawców, ale i turystów górskich, nie m6-
odwiedzenia ich terenów i zostawienia wiąc już o "piechu rach", kolarzach i 
tam pewnej ilc&i pieni~zy, Pn)'kładem samochodzianach. Warto zboczyć z Bes­
takiego walania jest powstałe w 1994 r. kid6w na to mało odwiedz.ane Pog6rze 
Regionalne Towanystwo Rolno-Pru:my- Karpackie dla poznania jego przyrody. 
slowe •• Dolina Strugu" w Tyczynie, zrze- zabytk6w. folkloru i gospodarki. 
szające cztery typowo rolnicze gmmy po- Edmund Jońca 
łudniowo-wschodniej częki woj. rze!!o'lOW­

skiego: Tyczyn, Chmielnik, Hyi.ne i Bla­
żową. Nazwa Towanystwa wyniku St:ld, że 
gminy te niemal w ca łoki obejmują do­
rzecu: potoku Strug. prawobrzeżnego d0-
pływu Wisłoka w Yodkowej ~ Pogórza 
Strzyiowsko-Oynowskiego. Zadaniem 
RTR-P • .Dolina Strugu" jest opracowanie i 
prowadzenie wsp6lnej strategii rozwoju 
oraz promocji teren6w znajdujllCych s~ w 
granicach administracyjnych gmin. 

W 1995 r. Towarzystwo wydało 
dwie broszury. z których jedna dotyczy 
problematyki gospodarc:r.ej. tj. aktualnego 
stanu i możli ..... ości wykorzystania ~:r.ans 

rozwoju przemysłu i usług . druga zaś -
prezentuje walory lUtystyczne regionu. 
Broszura ta. o obj~to~ci stu stron. nosi 
tytuł: MiklOfl!gion .. Dolina SImg"" . Pru­
wodllik historyc-..no-klOjo:nawcry. Tyc:yll­
Chmielnik-Hyine-Bla:owa. Autorkami 
pozycji sq Janina Kadlo i Inga Kunysz. 
Fonnat B-S. nakład nieujawniony. 

Ksiqżeczka wydana bardzo staran­
nie i pi~knie. na kredowym papierzc. za­
wiera wycinek mapy krajoznawczo-tu­
rystycznej "Okolice Rzeszowa" (bez po­
danej skali) i 62 barwne fotogrnfie oraz 
:r.wię;zJy. rzeczowy opis terenu i obiekt6w. 
W liczącej 28 str. cz~ści og61nej pt. "D0-
lina Strugu uprasza" zawano do~ć do­
kładną chantkterystyk~ geograficzno-przy­
rodniczą terenu, wskazując na sporoł jego 
atrakcyjn~ dla turystyki pieszej. rowe­
ro .... 'Cj. konnej, narciarskiej i samochodo­
wej. Przez opisywany obszar przebiegają 
tny szlaki turystyczne: dookolny szlak 
rzcszowski (żółty nizinny) - 4.5 gadz .. 
żółty z. Cz.udca do Dynowa - 5 godz .. nie­
bieski z Rzeszowa do Dynowa - 7 godz.. 
Na terenie mikroregionu mie~ci si~ 2/3 
powierzchni Hyiniańsko-Gwoinickiego 
Obszaru Chronionego Krajobrazu (15 405 
ha z 24 620 ha og6łem). projektowany 

Miłośnikom czeskich g6r 

Nie tylko u tiU od kilku lat przybywa 
tYluł6w czasopism na rynku. dveJe ,i~ to leż 
i u południowych ~iad6w. A ze czeski jest 
nad wyraz podobny do polskiego. kaidy polui 
milolnik g6r moie bez. wi~lm.ych kłopotów 
korz.y~ z nich. W lutym br. ukual si~ piu· 
wuy numer mie.si~cznika .• hurłkl! LubekI! 
Hary". tmwi~y lOrom lz.erskim i Lużyc­
kim. w cenie 26 kt. Przypomina on bard7.0 
nan maalZyn. tyle ze tToch~ wi~ceJ koloro­
wych wp!. aJe leż i reklam. Wydawca adre­
sUJe lO do wn:y~lkich przyjaciół 16r. ich 
znawców i ochroniarzy. 't!ld tematyka jcst 
bardzo uóżnicowana i ciekawa. Polecamy z. 
pełnym przekonaniem! Adres redakcji: CZ-
46001 LiberK. Hrdinu 113flJ. sufujejej mgr 
Pavel D. Vinklil 

"Dziad Borowy" 
to niecyldicz.ne pismo o1ołOłurystycz­

AC. wycb .... 'ane od paru już lal. cusami dWll ra­
lY do roku. Pon.\tkowo byli 10 opolscy ucz­
niowie. dz.ii po c~ki ~tudenci wroclawscy. 
sponsorowani przez. fodz~. W niedużym for­
macie. ak pny czytelnym składzie komputero­
wym. licz.nych rysu nicach i rotognfiach jcn 
włdciwie emocjonalną kroniq wtdrówek; i la­
Z.~I turyStycznych. Nie brakuje jej walorów 
lilerackich i swois\Ci<' humoru. przez co teksry 
czyta li~ me tylko z uinlere5owaniem. ale I 
przYjetnnO:kJlł- MnieJsZ!!. c~U: Sianowi. bie· 
ż~ informacje pnl;tyczne z ukteSIJ turyst)'ki 
górskiej (nowe u.lali. przejkia graniczne itp.). 
Ostatni, dzic.sil!.ly numer zawiera m.in. Irzeci 
odcinek hislorii taterniclwa I cllmohoukie 
wspomnienia. W lumie .... 'Ydaw1\ic:two dla lór­
skich hobb)"J.lÓW i milmników publikacji "na 
luzie" . Dla ulnleresoWllnyc:h podajemy kon· 
taki z. redikC.M: Opole leI. (O-n) 55-80-82 lub 
pisemnie ul. Chabrów 94/83. 45-221 Opole. 

K.R.M. 

CZY TO POCZĄTEK 
KONKURENCJI OLA PTTK 

W GÓRACH7 
Dotychczas przyzwyczailiśmy się 

sc hroniska &órskle Iden tyfikować wy. 
łącznie z PTTK. Abstl"3huje oaywlście 
od ob iektów Polskiego Towan.ystwa 
Schronisk Młodzieiowych, kl6rych w 
miejscowościach podgórskich runkcjo­
nuje już cała sieł czy Iti elita m ej jed­
nak buy st ud enckiej . Ale w g6rac h, 
prty s·t.lakach turystycz.nych względnie 
w ich bezpośrednim sąsiedztwie schro­
niska nie P'ITK-ows kie to I"'"Lett no"·a,,. 

W~drując wiosną po Beskidzie 
Sądeckim znalazłem prywatne schronisko 
górskie. Jest tO nowy. działający od maja 
1994 r. obiekt w rejonie Przeł~czy Obidz.a 
nad Kosarzyskanti. Taicie i ten :r.a.kl!.tck te­
renu należy do Miasta i Gminy w Piwnicz­
nej. W latach 6O-tych i na początku 70-tych 
niedaleko stąd. także na Obidzy. z dużym 
powodzeniem obsługiwała plecakowych 
turySIÓW stacja turystyczna P1TK. 

Właścicielem obiektu na 30 miejsc 
noclegowych (w pokojach 2. 3 i 4-osobo­
wych) j~t Jan Polakiewicz. a schronisko 
nazwano po prostu "Bacówką". sytuując. 
je w podszczytowym rejonie pła.slcowyiu 
Obidzy. na wysokości 930 m i we wspa­
niałym krajobrazowo mjejscu. Z ok ien 
.• Bacówki" malo .... 'Ilicza panorama nie tyl­
ko na bliską Suchl!. Doli~ i masyw Bia· 
sz6wki. ale na wi~ksz.olć Pasma Ja ..... o­
rzyny Krynickiej. 

Dojście do "Bac6wki" wiedzie od 
czerwonego szlaku Kosanyska - Sucha 
Dolina - Obidza. a od ostatniego przystan­
ku komunikacji w Kosarzyskach można tu 
dOtneĆ wokoło 1,15 godz.. Natomiast od 
góry. z centralnej cz~i osiedla Obidza i 
rozwidlenia szlaków czerwonego i zielo­
nego, wyStarczy ok. 15 min. 

A oto. jak kierownictwo obiektu 
zach~ca turyStÓw: 

"Bacówka" na Obidzy (pod nr. 17) 
- adres: 33-350 Piwniczna - uprasza w 
góry cieszyć si~ życiem! B~zie nie tylko 
Twoją baz,ą wypadową w g6ry, lecz i 
miejscem wspaniałego w)'pOCzynku. Da1ej 
w ofercic czytamy: Pan B6g oferuje pi~k­
ne widoki na Beskid Sądecki, Małe Pie­
niny oru na Tatry, d2ilc." przyrodę:. grzyby 
i jagody, tereny do spacerów i pod rower 
górski oraz dużo śniegu w zimie. My ofe­
rujemy: noclegi i wyżywienie. potrawy 
regionalne. pole namiotowe - wszystko w 
przyst~pnycb cenach. Organizujemy: 
wczasy, pobyty .... eekendowe. obozy w~_ 
drowne. zielone SZkoły, obozy narciarskie. 
kuligi górskie i urnowe. ogniska i filmo­
wanie karne"" nocne wycieczki w góry z 
pochodniami i w towarzYSIwie przewod­
nika! 

Sezon letni 1994. miniona zima i 
perspektywy na zbliiające się; lalO wska­
zuj". że .,Bacówka" na Obidzy cieszy si~ 
rosnącym zainteresowaniem turyst6w. 
Również i ja zapraszam do jej odwie ­
dzenia i to przez cały rok kalendarzowy. 

Andrzej Matuszczyk 
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W dawnej epoce feudalnej, pełnej 
rozlicznych ci~żob włokialls kich , gdy je. 
den chłop spotykał drugiego, wielce zafra· 
sowanego i wylęknionego, to pytając go, 
dokąd uniena, z reguły dowiadywał się: 
"ldym do Grojca po mores", a wi~ do 
grodzieckiego zamku, gdzie hajducy 
dworscy w imieniu swego pana w niemi· 
łosiemy sposób karali najczęściej niewin­
nych zupełnie biedakÓw. Oni zu odwza-

zachód od stolicy Podbeskidzia - Bielska­
Białej. Stare dokumenty i kroniki nndmie­
niają, że tędy przemieszczały się na Cze­
chy watahy LisowczykÓw i Szwedów, 
tędy ciągnęła w 1683 r. część wojsk króla 
Jana III Sobieskiego na odsiecz Wiednia 
przed Turkami, p6tniej maszerowały tędy 
oddziały rosyjskie przeciw Napoleono­
wi L. Z uwagi na bogatą pneszł<& histo­
ryczną, jak również niebanaln" lerafniej-

Po Grodeckich, na drodze koligacji 
i sprzedaży , właścicielami dóbr zostali 
Marklowscy, o czym rozpisuje s ię w swej 
"Genealogii" sławny dziejopis L Szenz· 
nik. Po nich nastąpili Komicze, Erdman­
nowie, których RaStwczyni Anna Eloonora, 
zulubiona hr, Zamojskiemu, w 1884 r. 
odprzedala caJe ,.królestwo grodzieckie" 
bielsldemu fabrykantowi Franciszkowi 
Stn:ygowskiemu. W 1927 r. majątek nabył 

"DO GROJCA PO MORES" 
jemniali się " pięknym za nadobne", od 
biernego oporu poczynając. na czynnej 
walce kończąc, wlipomagani czlt5:t mi 
przez dzielnych zbójników, że wspomn~ 
najsłynniejszego w tym rejonie - Ondra­
szka - tak ciekawie opisanego przez Gus­
tawa Morcinka, Nie czas i miejsce po te­
mu. aby przytaczll~ wywody uczonych 
profesorów, jak choćby Z. Perzanows­
kiego, H. Piwarskiego, czy F. Popiołka. 
Mnie oczywikie dzisiaj nie chodzi o przy· 
bywanie do Grodfca po • .mores", albo "wy­
ćwike", lecz w celu odwiedzeni3 pięknej 
wsi i podziwiania zabytkowego zarnku oraz 
innych okolicznych atrakcji lurystycznych. 

We wSI~pie do świetnej rozpt3wy 
"Rcnesnnso\\.'Y dwÓI' w Grodfcu Sl'l-Skim" 
(KAU 1961. I. 6, z. 4), Aleksander Król 
napisał: ... 11 podnd:a Beskid" .flqshego 
le±» w dolinie witi Grod:itc. Na p6btoc­
nym końcu osady. na zboczu 'M'wie.sienia. 
II ł.t6~go st6p płynie wśr6d łqk potok ZJe­
waniec. wida~ pośrodku zielo/lych kOlOn 
srdzi'K'Ych debdw i jesion6w, 6 witi be:­
stylowej bl.dow/i zwanej powszechnie 
zamkiem. Obole otoczonego od po/lfdllio 
stno'm allgielskim parkitm :lImkll. rozcią· 
ga sir z pnecj ..... /Iej strony ogf'Ó(1 owoco ..... y; 
do IIjego (HI 'K'sch()(11I IJny/eglljlJ bl/dynki 
folwa/'r:zne : stodoły. wo:olI'lIie i swjnie. 

POłli:ej dwom na wzg6,:II. '/olI SIlT.· 
gą ZJew(llkelll lety wśr6d k,.:t'w6w i d,:ew 
opuszczolly wiejski cmentarzyk, pośrodku 
kJ6"80 stClf:zq miny dawIlego Icośdółko po­
rafialnego. Z mostkl/. niegdyś prterzuconego 
nad potokiem. zostały tylko chwastem :o. 
rosłe kamie/me pgoc:6łłi. iwen : nich Iq· 
czy sie : drogq na grobli. w)'sa-
dumq starymi deOOnu. Q wjodQcq 
ku cieszyńskiej szosie, dmgj 
dotyka min ogrodzenia cmentar­
rttgo. Spoza dr:(!W wid« w do­
linie budy/Jek plebanii pochod:q. 
CI : kOlka XVIII wiek,,: obok: 
czer ..... ien; Slf jedllopirtrowy 'leo­
gorycki Icości6ł pamftalny ... 

sz.oś~, wid budzi szerokie zaintereso· 
wanie nie tylko w skali woj. bielskiego. 

Hislorycy przypominają liłuwnych 
synÓw tego spłachetka Ziemi Cieszyńs­
kiej, wywodzących si~ z rodu jego pro­
duwnych właścicieli - Grodeckich. Gro­
dzieckich. Grodziczkich - od "Grodu". 
strzegącego u zarania południowej granicy 
Polski. A wię:c legendarnego Świ~tosz~, 
od którego pochodzą potomkowie - p6t­
niejsi .. panowie na Grojcu" - Petka. Cze­
ma, Waniek, Irzyk. Adam, I wreszcie ci 
najsławniejsi - Wacław, żyjący w latach 
1.535-1591. doktor filozofii Uniwersytelu 
Jagiellońskiego. k3nonik ołomuniecki i 
dziekan kolegiaty berneńskiej. klóry w 
lilIach 1.561-1.563 opracował i wydał pier­
wszą mapę! Polski , dedykowan" królowi 
Zygmuntowi Augustowi: Maciej. serdecz· 
ny pnyjaciel znanego polskiego kronika­
na Marcina Krome_ra, ktÓry wraz ze swą 
m:tłżonką Heleną ze Starowiejskich wybu­
dował w 1542 r. gotycko-renesansowy 
zamek-palac. okazałą siedzibę; rodową. 
podziwianą i zwiedzaną do dnia dzisiej­
szego: Andrzej, fundujący w 1.587 r. miej· 
stową {wiątynię i wreszcie - ks. Melchior 
- iyjlłCY w lat:lCh 1582-1619, doklor teo­
logii i filozofii. m~zennik kanonizowany 
prze7. papieia Jana PawIa II w 1995 r. 

Gród pierwotnie był panerowy. z 
wieią obronną przed wszelllkimi wrogami. 
W następnych latach, za nowych właści­
cieli. dobudowano' i 11 piętro, zaś wnętrza 
otrzymały wystrój renesansowy. Wybitny 
hislor)'k sztuki T. Dobrowolski stwierdzi ł, 

iż jest to jedyny ~lqski z.amek gotycki. 

dr Emesl Habicht vel Jastrzę;bski, były 
dyrektor dep3l'Uln1ellN MSZ w Warszawie. 
wielki miłośnik sztuki i literatury. który 
gromlldził na zamku cenne eksponaty mu­
zealne, udostępniając je szerokiej publicz­
noki na tzw, "Posiadach Zamkowych". 

Ostatni akt w dziejach dominium 
zapisała II wojna świalowa. a raczej jej 
finał, w rezultacie którego w 1945 r. na 
podslllwie dekrclu PKWN o reformie rol­
nej, dobr:t przeszły na własność plllistwa. 
Olu Grodfca zaczął się nowy rozdział his· 
torii, pisany wsp6łczesn~ią. czyli przez 
pracownikÓW Zootechnicznego Zaldadu 
Doświadczalnego Instytutu Zoolechniki w 
Krakowie, klÓry w 1947 r. znalazł SW" 
siedzibę. w szacownych ruin3ch zamko­
wych. Obecnie na czele Z2D stoi dyrek­
tor, dr inż. Karol Węglarzy, który Idcruje 
baz:j, n3ukowo--badawczą i czterema gos­
podarstwami handlowo-rolniczymi i ryJ>. 
nymi o powierzchni ponad I tys. ha. 
Zakład współpracuje z wieloma placÓw­
kami naukowymi w kraju i za granic", a 
jego osil\&nięcia są imponujące. 

Ale okazuje się. że ZOO, prowa­
dząc rozległą i pożyteczną działalność 
podslawOwtl. nie wyrzeka się; również po­
czynllń w d7.iedzinie kulturalno-oświa­
lowej, nawiqzujqc tym samym do wspom­
nianych wyżej "Posiad zamkowych". 
Odbywajlj się; one, przy licznej frekwencji. 
co miesiąc . w tajemniczej scenerii :zamko­
wej, pny kawie i dodających nastroju 
świecach . Jak mnie objaśnił ich orga· 
nizalor - dr inż. Eugeniusz Hadula. ostat­
nio naukowcy porusz31i nllStwujące terna· 

ly: "Słownik gwarowy Śląska 
Cieszyńskiego", "Grupy etniczne 
w Cieszyńskiem" i .. Swiąleczne 
potrawy regionalne". Są pny 
tym wyst~py anystów ludowych. 
Swe prace eksponowali z.nani 
attyki-plastycy: Józef Krzempek 
i Krzysztof Czader. 

A więc hajda do Grod1ca 
- podziwiać zamek, uczestniczył 
w .. Posiadach" i ... popija~ zdro­
wiulkie mleczko kozie, bo, jak 
mnie informuje 1.-ca dyr. ds. 
nnuk.-bad. - dr inż. Irena Skrzy­
żala, zaczęto tU hodować kózki. 

Opis 10 piękny, wręcz 
literacki - podobny do lekstów 
Marii Dąbrowskiej piszącej o 
pobliskim Jaworzu - zawiera­
jący "przyciągające wskazówki 
dla turystów-fotografikÓw. Ale 
leż Grodz.iec położony jest "ok­
rakiem" na słynnej szosie "Cie­
szyńskiej". inaczej .. Ces,trs­
kiej", a pospolicie "Cysorce". w 
odległo{ci okolo 15 km na 

Renesansowy zamek w Grodłcu - obecnie aleclzltJ. lnalytutu 
Zootechniki PAN. Foto: Archiwum 

Fr,m cis'l.ek Karol Szpak 
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C2.łowiek ma różne pomysły. różne 
marzenia. Cz~to chce uistniet. nie dla 
kogoś. a dla siebie. dla własnej saty!>fakcji. 
Wśród marzefl i pomysłów SIł i lakie. klóre 
udaje si~ zreaJizowllt. i wówczas satysfak­
cja jest jeszcze wi~ksza. a warto~ takiego 
wysiłku jesl niewymiema. 

Na moich &6rskich. i nie tylko górs­
kich, nlakach społykałem lakich, którzy 
swoją pasją zaismieli i oglądałem ich rados­
ny finał. ~o cieszyłem si~ razem z nimi. 
Tak. si~ rlożyło. że na moim górskim sz.laku 
spotkałem znów oso~ realizującą swoją 
myśl iyciową. podchod.zącą do pomysłu 2. 
zaangażowaniem i rzadko spotyklll'l:\ sponta­
nicznością. Pewnie nic się: nie stanic. gdy 
zrealizuje swój plan. ale sam fakl jest już 
godzien odnotowania i zamtcresowlmia nim 
Czytelników . .Na szlaku". Będzie okazja, to 
t:ędziemy eieszy~ si~ na końcu mzem! 

Chciałbym pnybliiyt Czytelnikom 
Rys2.af"da Olehowika z Gniezna. który od 
1989 r. w~druje wzdłuż granic Polski. 
Chce w ten sposób pożegna~ turystycznie 
XX w. i powitat XXI! Podzielił odcinki na 
dwutygodniowe urlopowe tury i obliczył. 
ze potrzebuje na lO dziesi~ lat. JUż siedem 
Jal mając 2.lI sobą! Ma lat 45. jCJit nnuczy­
cielem. jeSI spod znaku Wagi. żonaty. jest 
ojcem córki. którą cz~sto wspomina na 
swoich trasach. 

Zużył już dwa plecaki i 2.darł trzy 
pary butów. Po każdej turze trati na wadze 
5-6 kg. przeszedł już ponad 1500 km. sam 
ocenia. że czę:sto musi nadkładać drog~ 
pnwie w 20%. Początkowo jego pomysł 
nie był dobrze widziany przez żOfl~. trudno 
jej było się: pogodzit. że mąż wę:druje lio­
bie przez dwa 1elnie Iygodnie w niezna­
nym terenie. Teraz rozumie jego pasję i 
Iylko martwi si~ brakiem informacji z 
trasy. Na t)'le lei angażuje liię: w turys­
tyczne uinleresowania m~ża. że 5I1ma 
ułoż)'ła i prowadzi w szkole SKKT .. Od­
eisJti .. , 11 emblematem koła jest odciśni~la 
stylizowana Slopa ich córki. 

Ryszard Olchowik ZlIc2.ął wędrów­
kę: od Białegostoku i nut monelą zadecy­
dował. że runył na południe. Dlaczego 
Białystok? Bo tu si~ urodz.ił i lU iyj" jego 
rodzice. PTuszedł już wschodnią granic~ 
i kontynuuje tenu południową. Spotkałem 
go w Zwardoniu. gdy do końca polskiej 
~ łuku Karpat niewiele mu pozostnło. 
Jak zaczynał, 10 Polska graniczyła z ZSRR 
i CSRS. w lrakcie w~drówki zacz~li'my 
granic2.yt z Białorusią. UkrJiną i Słowa­
cją! Ot. znamiona mijającego czasu! 

Twierdzi, że ożenił si~ z granicą. 
jest dla niego wydumaną autostradą do 
nieba. Potrafi obrazowo opisywat SI/In na­
szych granic. Z dużym uznaniem opo­
wiada o naszej Slraży Granicznej. która 

Ożenftem Się Z granicq 
pomaga mu jak może. a nie przeszkadl.U. 
Gdzie te czasy. gdy do granicy nie można 
było naWet si~ zbliży~? Z granicą tak się: 

zżył. że maną mu si~ w domu lakie eks­
ponaly. jak słupek graniczny i tablica z 
napisem "Granica Państwa". Może służby 
granicme Slat l:ędzie na taki podarunek? 

To nj~ jut bcmy!ln~ chod:tnj~ -
sprytnie uprzedził moje pytanie. Po drodze 
zwiedza miejscowości, zab)'lki. obserwuje 
pn.yrod~. Rozwija ~woją wiedz~ o kraju I 
jest zaskoczony spocykaną różnorodnością. 
Nr/mq mamy Oja)':/lr -I\ł'i~,rlzj - i wtma 
jeJt takiego wyJiłku. 

Samotne wę:drówki zmuszają do 
refleksji. Gdy błądzi. gdy wydajC mu si~. 
że nie odnajd2.ie drogi i pozostanie w głu­
szy. modli się; do Boga. do Matki Boskiej. 
ofiarowuje swój trud i litry wylanego potu 
jako pokut~. i pomaga! A przy okazji mo­
dli si~ o łaski dla swoich bliskich. Cerkwie 
i kokloły stojące przy granicy c2.ę:sto sq 
zamkni~te na głucho. ale księ:ia Qłwicn.ją 
mu drzwi i pozwalają na modlilw~ w 
pU~I)'ch wnętrzach. Modli si~ Iti o zdro­
wie i szczę:!liwe zukończenie swojej eska· 
pady. Zapytałem Ryszarda Olchowika. 
dlaczego zdecydował się; na taki trud? 
Olrzymałe.m prostą odpowiedi: Chciał~m 
zrobił col liI'ieli"iego. /la co nu"e stat, IIQ bu­
duIiIr domIl: pensji 1lll/lc:ycielsłiej mnie nit 
SW{. liI'irc co p(J:osrawir? Piękne. prawda? 
Tak wWnie realizuje si~ marzenia. 

Każdy kawałek Polski jesl pi~kny. 
rozmanonymi oczami wspomina o prze­
kraczaniu o gwicie Rugu romantycznie 
wyglądającym w oparJch parującej wody. 

i Sanu. kt6rego k0f)1em można iit po od­
~'łoni~tych płaskich kamieniach. jak po pro­
menadzie. W Popradz.ie si~ skąpał. ulopił 
dokumenty i pieniądze. Pod Pilskiem wios­
ną lego roku zapadał si~ po pachy w gJ7..4S­

kim 'niegu i już myślał. że z zyciem nie 
wyjdzie. Na tońowiskach Qnlwooch uwa­
lał na ~wiska. Spot)'kał na granicy roś­
linoołć wi~kną od człowieka. prawdziwy 
busz. II urzekły go kwiaty wyisze od niego! 

Na wschodniej granic)' spotykał 
opuszczone gospodarstwa. chałupy poroś­
ni~te trawą. ale żurawie studz.ienne dalej 
funkcjonowały i wiadrem nie przeżartym 
jeszcze rdU\ moina było zaczerpnąć wody. 

Nocuje gościnnie u ludzi. którzy 
mieszkając na granicy spragnieni są roz­
mów. uż)'czajlł mu swoich miesz.kań na 
nocleg. umożliwiają dokonanie prupierlci 
i kąpieli. a nawet żywią. Spał w pokoju ar­
I)'sty ludowego w Piwowarach. gdzie gos­
podyni uraczyła go wspaniałymi naJdni­
karni z jagodami. Za gokin~ odwdzi~za 
si~ pracą przy gospodarce, porąbie drzewo 
na opał. a nawet naprawi dach. jak trzeba. 
Nosi z sobą namiot. z którego korzysta, 
gd), jest z dala od osad ludzkich. 

W(ldrówk~ zamierza zalcońC%)'~ w 
Białymstoku zimą 1999 lub w Sylwestra 
2000 r .• za§ finał chce uczcit lampką 
szampana. Do tego ct..aSu mam obiecane, że 
z każdego odcinka OlrZ)11\am krótką relac.k: 
pozwalającą na 'Jedzenie przebytej drogi. 
Zamierzam podzie1i~ si~ nią z Czytelnikami 
. .Na szlaku". A może tak razem w 2000 r. 
uczcimy tę chwilę lampką szampana? 

Rysuard M, Remiszewski 

WitSok ił MlzIoweJ n. Babili Gór, O w.chodzIe. Folo: MIrosław SadowlkJ 
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~~ ~~~~~(!O 
z Komisją Turystyki Górskiej ZG PTTK 

ZMIANY 
W GÓRACH 

WAŁBRZYSKICH 

w Górach Walbl'7.ysldch następują cią­
głe zmiany. pewnie w my!! SUlroiytncgo filo­
lOricznegO hasła: ,,Jcdyn'ł sUlł" ne<:~ w tym 
~ecie jest 10. że wszystko się ciągle ,.,mienia", 
I jak tu byt bezpiooznym. Nie jest to chyba zbyt 
optymistyczny akcent. Ale pnedeż niektóre 
zmiany 5ą pożyteczne: w Walbrz.ychu wi~k· 
51.0~ koksowni-lrucicieli już raz na 7.aW.ue 
u~a swe kominy i powietrze jakby czysl­
S1.t. Skoro w Wałbrzyskiem zwolniono z pra­
c)' wiciu ludzi, 10 aby siv nie llInudzit. nie­
kt61'7.)' swych sil spróbowali w geodezji i 010 
mamy niezwykle wiadomoki. Niegdy~ Chd­
mic:c mial 869 m wysokoki. co stawialo go na 
pierwszym micJ$CU w Górach Wałbn)'sldch . 
Dzj{, widoc7.nie w wyniku kieran;. szczylu 
przez ciężkie buty turyst6w, jego wysoko~ 
unalal. aż o 18 m (!) i licz)' sobie ubecnie ­
jak latwo wylic.z~ - &sI m. ZaS: na pierwne 
miejsce wskOCZyła Borowa (853 m). k16ra od 
poprtednich pomiarów zmalała tylko o metr. 
Na tnccim miejscu jest Trójgarb (718 m). 

Skoro tury~ci u.k bardzo wydeptali 
SlCZ}'IOWI\ kopułę Chełmca. 10 musiało to za s0-

bą pocilWną(! kolejne konsekwencje. A miano­
wicie - wieża widokowa na Chełmcu jest już 
niec:tynM dla zwiedzaj!lC)'dl. Pnypoml'll; tylko. 
u została ona zbudowana na podobieństwo ruin 
zamku i pimvotnie sluiyła turystom jako schro­
nisko górskie. Po osllltniej wojnie nadano mu 
wówczas im~ Mieczysława Orłowia,a. Ale co 
ciekawe: podnas uroczyslo~ci nadawania 
imienia schronisku by ł obecny ... Orłowiez. 

Schronisko zbudowane 7,ostało w 1888 r .. a na­
s~pn ie, w lataCh p6fniejnych. zlikwidowano 
noclegi i ostała si~ SDRl8 wieia widokowa. któ­
rl obe<:nie grozi zawaleniem. Moim ulaniem. 
jest 10 wielkie klllmstwo, bo ~ na 0K:łmcu 
w porlC wielkiego deSlClu widrialem wysoko 
na wiel,y OS7.1done pięterko, gdzie ~wieciły si~ 
S:wialła. Czyiby nie w$l.yslkim ugra:i..o:ła?! p~ 

stanowiłem spr6bow~ i zapukałem gło§no kilka 
razy. ale bez odzewu. Des7o, nadoI lał jole z ce­
bra. wi~ udałem si~ do napn.eciwleglego bu­
dynku Qs:rodb Telewb:ji. gdtie uracrono mnie 
jak e:tlowieka. za co Im serdecznie d~j~kuj~. 

Tam się; dowiedziałem. 'Że wic~ widokow~ wy· 
kupił jakiS: prywatny pn.cdsi~bion:a i na razie 
nie wiadomo. co z nią zrobi. Może nowe schro­
nisko? Jedno jest ponoć pewne - nie :r.bun;y jej. 

A wracając do pomiarów scodczyj. 
nych. 10 łatwo zauważyć, że - jen.cu wtedy 
komunistyczni - mierniczy uSlalljąc wysokOOć 
Chełmca W7j~li chyba pod uwag~ wieżę wido­
kową. która ma 22 metry wysokoki. a i-.e 

Ogólnopolskie Zloty Przodowników 
Turystyki Górskiej w 1996 r. 

• XXXI Ogólnopolski Zlot Pnodowników Turystyki Górskiej jesl organiz.owany 
w dniach 27-29 IX 1996 r. w Górach Stołowych pncz KTG OdMiału PTTK w Kłodzku . 
Miejscem Zlotu będzie RadkÓw. Zgłoszenia i wpisowe w wysokości 50 zł należy prze.. 
słać do dnia I IX 1996 r. na adres Oddziału PTTK w Kłodzku. ul. Wila Stwosza 1,57-
300 Kłodzko. z dopiskiem .,XXXI Ogólnopolski ZJot PTG". 

W ramach wpisowego organizatorzy zapewniają noclegi 27/28 i 28/29 IX. 
obiadokolacje w dniach 27 i 28 IX, ~niadania 28 i 29 IX, dwie wycieczki piesze (27 i 
29 IX), wyciccz.kę krajoznawczą autokarem 27 IX , cztery specjalistYClJlc prelekcje o 
Górach Stołowych. okol ic7.no§ciowy lJlaczek i mapę Gór Stołowych . 

• XXXV Ogólnopolski ZJot Sudeckich Prtodowników Turystyki Górskiej jesl 
organizowany w dniach 18-20 X 1996 r. na tcrenie GÓr Izerskich i Karkonoszy przez. 
Oddział Wrocławski P1TK we Wrocławiu. Miejscem Zlotu będzie Szklarska Po-Vba. 
Wpisowe (45 zł) należy wpłacać do 10 IX br. OrganiUltorq zapewniajq noclegi 18/19 
i 19f)J) IX, wyżywienie oraz cZlery specjalistyc7Jle wykłady obejmujące problematyky 
Gór Izerskich i Karkonoszy a ponadto wycicc7.ky terenową i zwicd7.anic Huty S7.kła 
,)ulia·'. Tnfonnacje: Oddzjał Wrocławski PlTK.. 50-106 Wrocław. Rynek-Ratusz 11/12, 
tel. 0-71/ 34-303-44. 

• XIX Ogólnopolski Zlot - Sejmik Beskidzkich Pr.todowników Turystyki Gór­
skiej organizuje Delegatura WschQtlniokarpacka KTO za PTll< 1, s jC(lzibą w Sanoku, 
w dniach 4-6 X 1996 r. Bazą imprezy będ7je Hotel Górski P'ITK w Ustnykach Gór­
nych. Zgłoszenia w leoninie do dnia 30 VII br. Wpisowe 45 71. Planowana jest prelekcja 
z przetroc7.a.mi o norze i faunie Karpat Wschodnich Oraz. do wyboru: wyciCC7.ki piesze 
i wycicc7.ka aUlokarowo-piesza. Zgłoszenia : DeJegatura Wschodniokarpacka 38-500 
Sanok, ul. Mickiewicza 20/8. 

Sympozjum KTG 
Dorocznc Sympozjum KTG po§więconc "Górom w kartografii" odbędzie si~ w 

COTG PTTK w Krakowic w dniu 7 grudnia (sobota) o godz. 10.30. Okazją szezególną 
dla po§więcenia sympozjum mapom górskim i kanografii IUryslyC".tncjjest przypadająca 
w 1996 roku 125 rocznica urodzin patrona Polskiego Pncdsiębiorstwa Wydawniclw 
KanograficlJlych - Eugeniusza Romera. 

wtedy pracowało si~ głównie prLy na~ 10 i 
pomiar wysu:dł im niezbyt dokładny. Dlatego 
Chełmie<: był niegdy.f wyis:Ly o le 18 m 

Jdli już jeslefmy przy Chełmcu. 10 

wano wspomnieć, że włunie tu pojaw iły si~ 

specjalnie olJ\akowaoc kieili dla rowt:n:yst6w 
górskich. Wano si~ wlec wybrać na rower, póki 
nikt jeszcze nie zepsuł I.Dbliczek i drogowska. 
zików. NI SlC~kie, klo{ pomys:Jał i Ulbliczki 
poumieszcza ł cuscm U7.y meuy nad ziemią. 

Kolejnym 110\'1/111 w Górach Wałbrl.Ys­

kich są namalowane pn;y niektórych szlakach 
dziwne oznaczenia: biały tr6Jkąl r6wnora· 
mienny (mniej wię«j, oczywikie). a pod nim 
liczba 100. NiewtajemniC'l.OfIym wyjdniam. \1. 
są 10 przygotowania do COI1)C7.negO Mafr.u /IQ 

100 kJII orgWliwwancgo jui. od kilku lal prl.CL 
()(bjał PTTK w Wałbn.ythu. Niegdyś by ta 10 
ca łkiem rajnD impreu. ale obecnie straciła 
nieco uroku. gdyż org8niutort.y wprowad7jli 
kilka niedogodno§c.i. np. limil C7.aSU. przez co 
od razu pojawia sic: do~ ostra rywalizacjo i 
obok turyst6w obeCnie można spolkać sporo 
towców i maratończyków. Marsz pnewl1.nie 

odbywa si~ w połowie czerwca (leWa dwa dni. 
bo tyle wystarczy. by przebył nicprzerwllnie 
100 km). a jego InIsy wiodą ItOChę asraltem. 
jak równicż wykorzystUją znakowane górskie 
szlaki turyslyCl:oc. gł6wnie Sudetów Środko­
wych (ru trusa wiodła nawet pnez ŚnieiJtc:). 

JC$7.C'lC na koniec troch(; wicści z jedy. 
ncgo schroniska górsidego PTTK w Górach 
Walbrl.ytdcich. Mowa o Bocóv.·ce pod Trojgu­
hem. Jak wiadomo. bacówki były budowane z 
my41ą. by służyły 1UJ)'Sl}"Ce kwalifikowanej. Zd 
ten obiekt nazwałbym raczej hOłelem. bo nocleg 
kosztuje 20 rl nowych. ZnijJci członkowskie nie 
są tu honorowane. turyki sl\ ch~tnie przyj. 
mowani. a o noclegu na podłocl7.e nie ma me­
wy. Obsługa JCSllu miła. a ldetownik posiada 
w sprt.edaly mapę turystycznl\ G6r Wałbrzys­
kich, aż po bard.ciej rorlegle i mniej dokładne 
mapy krajobrazowe dla turystów zmolory­
zowanych. I tylko jedno mnie oburzyło -
W)'p01.yczcnie wilty na ognisko kosztuje 10 zł 
za god7jn~. Pi~ godzin przy ognisku i jes· 
teśmy p6I łxJńłi do tyłu . 

Mańun Szalko,.-Ski 
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Oddział PTTK .. Beskid" ma 90 lat 
Na 24 maja br. przypadło 90·lecie I tJlOWU z ogromnym upałem wzno-

powsIlmi3 Wydziału Turystycznego "Beskid", wiono dtiallllnoU; Odd:zlalu P1T "Beskid", W 
którego PlTK, po zjednoczeniu w 1950 r. 'l 1950 r. otworzyła się nowa kan. Towarzyscwa 
Polskim Towarzystwem Krajoznawczym, jest - połączenie Prr z PT Kraj. przygotowywlll'\e 
bezpo'redn;m i jedyoym konlyJl\UIIOfem. To w ~Zlll,jeSICze przed \to'ojnll,. lwl.SlCH prut 10 
tyciu tak zasłużonej organizacji ładny wiek. a osIamie TOWllnyslwo_ Dalo 10 poc:zqtek PlTK. 
więc czas. aby choćby w kilku slowach nalcre· Z ramienia Oddziału •• Beskid'· delegatami na 
ruI! jej historię:. Zjazd połącuniowy byli Fdlks Rapr. Kazimierz. 

W tym dniu w 1906 r. adbylo się: l WaI- Dago.n. Krystyna Droczak j Franciszek 
nc Zgromadzenie Towarzystwa. poprzedzone Czuchr1l. 
wydaniem. szczególnie staraniem nauczycieli W 1949 r. pror. Rapf zlotyl rezygnack 
gimnazjalnych, "odezwy" do społecuńslwa z funkcji PfTzesa Jego n:lSl~pcami, przez dwa 
no~declciego. uzasadniającej potrzebę IIIWo- lata każdy, byli Knimierz Oagnan, Jerzy 
rzenia lakiej organizacji. Przewodniczącym Mrocd:owski i Jan Max.nec W c:zasie tym 
wybrano właściciela dóbr w WitowIcach hr. wybudowano prymllywne. ale dobrze sru~ce 
Augusta Brez~, a wiceprzewodniczącymi - turystom. schrony na Pru:hybie i na Labowskiej 
nauczycieli gimnazjalnych: AnlOl\iego Len- Hali. 
c:zowskiego i Kazimierza SosllOwskiego. Wy. W 1955 r. prezestm Oddziału zostal 
dział "Beskid" od pierwSlych chwil rozpoczął Władysław StendtTll, pełniący t~ funkc~ nie· 

Kamienicą. przeJ. jakij czas prowadzono 
.schron na Obidzy w baraku przekaunym przez 
Klfl*It~ Bry&~ WOP. W 197'2 r. zakupiono 
budynek w Nowym S~zu w Rynku 011 wlasn~ 
siedzi~, dobrze pnysługujący si~ dla rozwoju 
Oddziału . Wreszcie w 1988 r. z.akupiono bu· 
dynek w Rylru, ktÓl)' po generalnym remoncie 
oddano do użytku jalo schrmisko "Pod Raz· 
toką". To tylko najważniejsze inwestYCje. 

Oddział posiada bogate archiwum od 
powstania w 1906 r., $lale powię:knane i uzu· 
pełniane. a Z$wierajl\CC: m.in. ksi~g~ zasłuio­
nych działaczy, wybiJajljCyth się: przez 10 9(). 
lecie. 

To bardzo skrÓłOWO potraktowana his· 
toria Oddziału P1TK "BeskidH 

- izeruj ubte 
s i ~ w przygolowywanym obecnie, kolejnym 
tomie .. Roct.nika Sądeckiego", kl6ry wlcr6tcc: 
~dzie wydany. 

ożywioną dziDlalno~. organizując: liczne wy- przerwanie do dziSiejszego dnia. Pod jego kie- Wanda Stoska 
cieeU::i le tnie i zimowe. znakując ulaIti turys· runkiem Oddział dynamiC'Zflle rozwinął działal· Od Redakcji: Wielolcrołnie już ZWł'1l-
tyC:Ule. wygłaszając prelekcje. W rok pOtniej no~ prognunową. organizuj~ szereg imprez caMmy uwas~ autorom, aby nie prusyła6 'lko­
Wydział uchwałą Walnego Zgromadzenia przy- zwiąunych z okoliclJlokiowymi, histO:ryczny. pirow. Powyiuy tekSI był tak nieezylelny, Ze. 
stąpił do Towarzystwa Tatnafl.skiego z siedzibą mi dla knJu roczniC'l1mi. jak np. ufundowanie Ole możemy ponosi~ odpowiedzialnoki za prze. 
w Krakowie jako ,!Cgo oddz.iał. Od plerwsz}'Ch pami"tkowej tablicy. umieszczonej na ścian ie kr~c:enie nazwisk działaczy. Nie jesldmy tei 
chwil zrodziła sj~ mytl budowy schroniska na zamku w 550-lecie bitwy pod Grunwaldem. pewni, czy dobru odczytali.(my nazwisko jego 
Pruhybie, na którego budowę. pr:zeznac%OI\O z wybudowanie pomni!.:a no Radliejowej l autorki. Opublikowali,(my go tylko :r. powodu 
kasy Oddziału 50 k01'Oll rocznie_ ZllIwierdzono nhzJI l000-lecia Państwa i OO-Iecia Oddziału wainego Jubileuszu. 
~tatut Towarzystwa, jak rowniei projekt pierw- i inne. Powstały nOwe komisje i koła. kt6re er- _---------------, 
sugo przewodmka Kazimier:za Sosnow,kiego, ganilOwały i organiZUją szereg cyklicznych ~ 

klóry ukuał Si~ w spm:dai-y przed ~zonem raJd6w i impret oraz nic:dtidnych wycie­
letnim 1914 r. cuk, cieszących si~ ogromnym powodu-

Wojna przerwała te działania i dopiero mem . Aktualnie działa dziewi~~ komisji 
lata 19'20·192210 okres wzmoienia dz.ialal- specjalislYC'Ulych, w tym Komisja Turys­
noki •• zwłaszcza kiedy w 1924 r. na Walnym tyki Narcia~kiej. KonltiJII Opieki nad Za· 
Zjefdzie Oddziału już P1T "Bl.'skid" wybraoo bytkami. Sąde<;ki Klub TlltemiC'lwl Jasld· 
prezesem nauczyciela gimnazjalnego Feliksa niowego i Koło Przewodmków oraz: 25 kół. 
Rapfa. Z ogromnym zapałem przy§tąpl(lno do Zaf"lt\d Oddziału inicjował uwsze i po. 
odbudowy sieci zniszczonych :>llnk6w turys· pierał dzialalno5t w)'dawnicz~ . Chlubnym 
tycznych. wydano staraniem Oddziału II i IJI tego przykładem było społeczne opracowa­
edyc,k: pm:wodnika Sosnowskiego, wytyC1.OOO nie w 1958 r. " In(onnatora turystycznego". 
gnnicc: działalnoki Oddzialu, zOfgall izowano Nast~pne 10 ,,Zarys historii PlTK "Beskid", 
doskonale pnygOlOwany festyn w Krynicy. bo.. wydany w 1981 r_ i wzoowiony w 1987 r .. 
rego dochód dał początek powstania Koła Kry. historie schroni5l na Pruhybie. Hali La· 
nickiego Oddziału PTT "Beskid". Pnede bowskiej i w Zn3mirowicach ... Nowy Sącz" 
wszystkim odrodzila si~ my!1 budowy sc:hro- - przewodnik po ubytkach. wydany w 
niska na Przehybie. Tymczasem utworzono 1994 r ., plan Nowego Sącza orn. mapy 
schron pod Runkiem. onwany .Zochna". który Pienin I Beskidu SlIdeckiego. Naleiy lu 
jednak Wgócce spłon~l od Upró.Hooego pruz wspomnie~ o wydawanym od pi~ciu lat 
turyslÓW ogoia. oraz schronisko .. Na Pi3skach" Itwar1almlnl "Echo BI.'~kidu", cieslIIcym się 
w Su:zawnicy. Kiedy .... 'ft'Szcie po długich sim· dużym umaniem czytelników. 
niach wybudowano i uruchomiono w 1937 r. ~ OddzWu prowadzi też zaw· 
5Chronid:o na Pnehybie. to ostatnie musiano sze boglll1 dziabliKdt inwestycyjnI!;. Pnede 
sprzedać dla pokrycia zadłuienia, wymkłego z wszystkim 10 społecl1Ia rozbudowa i modO'­
budowy nowego obiektu. R6wnoC2.dnie Ujmo- oizacja schl'Of1u na labowskiej Hali. kl6", 
wano 5.i~ dZlUll1lnokill wydawniczą. Prócz wy- była .. ocz.kiem" w głowic: prezesa Stendery. 
mienionych przewodników Sosnows1.iego. Rapr nazwane w ubiegłym roku jego imieniem na 
opnIcował ma~ oraz przewodnik "Po Pieni· podstawie uchwaly ZG PTTK. W centrum 
nach", a Kazimierz Oagnan kTótki pru .... od- uwagi Zarządu było pOll:ldlO schronisko na 
nicuk o okolicach Jeziora Rożnowskiego. Przehybie. ktÓR _ jakkolwiek wybudowane 

Wielolierunk:owl dzi3łalno~ przycit\. jako inweslycja ecntnlnll - budziło uwsze 
gila nowyeh sympatyk6w, powstawały koła najwyżs%ezainteftSOWlIniecrlonkówTowa­
P1T. :II ich członkOWie pomagali w pmcach zna- rzystWll. 
karsk.ich i organizacji wyc:iecul i raJd6w. 1 W Znamirowicach wybudowano lei, 
znowu II WOjna ~wiatowa przerwała t~ dzia- w dużej mierze czynem społecznym, slanic~ 
ła~. Zanikła calkowicie. wskutek rozwią· wodną (1958). W l)'mże. czasie zaadaplowa. 
unia przez okupanta wszystkich towarzystw. no na potrzeby hotelu turystycznego barak 
spI~lo z takim trudem zbudowane 5oChrollisko przelazany przez R,,~ Miejsq. który wrn 
na Pru:hybie, z:ninczone tastały szlaki ttuyS· t. obozowiskiem kempingowym zaspokajał 
tyczne. Ocalało jedynie. ukrywane prze.z dzill· pouzeby .... Iynl zakn.sie do czasu wybudo­
laczy Oddziału. bezcenne archiwum. wlnia hOIelu "Orbis~ i hotelu PTTK nad 

SKLEP GÓRSKI 

WROCŁAW, UL. BOGUSLAWSKIEGO 45 
PON.·PIĄT. 10'l·1g:- SOe. 10'1S'" 

TEL. 62-72·23 

PROPONtJJEMY 
W SZEROKIM UXJlE.5IEl 

,.. inronnacje. mapy. przewodniki. beletryS. 
Iyk~ g6rską. albumy, fl1chollo.'e doradztwo 

r odzież 

- biul)'. kunki: POLAR. SYMPATEX. 
GORETEX. PUCHOWE 

- kunlei POLAR takie dla dzieci 
- kombinezony, dresy, spodnie z po. 

lARU 
- dodatki (opaski. r~kawice. skarpety. 

ochraniacze) 
obuwie turyStyczne i wspinaczkowe 
plecaki 
Iprz~t biwakowy: namloly, karimaty, 
~piwol)', kuchenki gazowe 

~ sprz~t wspinaczkowy 
li"' szkolenie wspinaczkowe. Ialugi przewod. 

nickie 
łt' orgwliZUJemy wyprawy trampingowe 

i trek.kingo ..... e 
dla slalych kJienlÓw S% rabatu! 

Zapraszamy do nO~'ego sklepu we: Wrocła ' 

wiu prl.)' ul. Polaka lOt leI. 21 -48·84. 

ZAPRASZAMY:%% 
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Z RASZOWA PO BERŁA REKTORSKIE 
Raszów 10 niewielka wid. poło­

żona na półnOCO-7.8chód od Kamiennej 
G6ry i wspinająca się z obrzeia Obniżcnia 
Kamiennogórskiego na zbocza Wielkiej 
Kopy (971 m n,p.m.) w Rudawach Jano­
wiekich. Wydała ona wszakże poslał du­
icgo (ormatu, która zasłyoę:ła daleko poza 
granicami Śląska. To Fryderyk Geisler, 
klóry prJ.Yszcdł w niej na ~wial 25. IQ. 
1636 r. Po ukończeniu szkoły ciemcOlamej 
zoslał wysłany do Wrocławia, gdyi za­
pewne zorientowano się w dużych moili­
wościach chłopca. W mieście tym uczęsz­
czał do znanego ewangelickiego Gimna­
zjum Elżbietańskiego (Elisabelhaus). 
gdzie 1.dobył on podstawy do p6tnicjszych 
studiów prawniczych na Uniwersytecie 
Upsk.im. Wyjechał doń w 1659 r. i związał 
się 1. nim do końca życia. Tu po dwóch 
lalach uzyskał tytuł magistra juryspru­
dencji. a w 1667 r. wstał doktorem filo­
zofii i prawa tej uczelni, a także kolegiaty 
Kolegium Książęcego tamie. W 1664 r. 
założył Geisler Kolegium Towar.tystwa 
Konferencyjnego w ramach Collegium 
Anthologicum, któremu leż przewod­
niczył. Lata siedemdziesiqte przyniosły 
mu Olldanie w Lipsku stopni profesors­
kich : praw (p1Vfessione il/ris) w 1670 r., a 

po pi~iu lalach - instytucji cesarskiej 
(professione inslirutionllm). Wkrótce też 
został rektorem Uniwersytetu Lipskiego. 
Jak na syna bardzo przeciętnego śmicr­
telnika 1. zagubioncj w Sudctach wioski 
był to sukces ogromny. 

Rozległe zainteresowania Gcislcra 
pod W'Lględc.m merytorycznym i metodo­
logic1.nym wytyczają dysenacjc z 7.akrcsu 
prawa procesowego, kazuistyki. procedur 
i korespondencji prawniczej w zasto­
sowaniu do prawa karnego. cywilnego. 
handlowego. spadkowcgo oraz rodzinncgo 
i opiekuńczego. Osobne miejsce w dorob­
ku leorctycznym zajmują omówienia 
aksjomatów filozoficzno-prawnyeh. Roz­
liczne komenlarLe i glossy do kodcksów i 
innych przepisów prawnych. obowiązu­
jących w bajach Cesarstwa Rzymskiego 
Narodu Niemieckiego w 2 pot. XVII w .• 
poświęcał on takim problemom. jak 
zmiana nazwis\:;a (w 1669 r. wespół z 
prawnikiem wrocławskim Danielem 
SchrOckiem), dodatki do testamentów, 
dzicd7jczenie beztcstamentowe. ferowanie 
kar, działania pozaprawnc i odwoławc1.c, 
uniewinnianie. nadawanie praw. przy­
wilejów i wiele innych. 

Ale prawoznawstwo. aC1..k:olwiek 

AGROTURYSTYKA 
Gmina Solina 

WołkowyJa (38-613). Wid letniskowa nad Jeziorem Solińskim. 
Poczta. sklepy. bary. kokiół. wiejski o~odek 1.drowia. ośrodki wcr.asowe. 
PKS z Krosna. Rzeszowa. Sanoka i Lesb. 

Leslaw Kozęba. Wotkowyja 52 (td. 270) 
Pole biwakowe .,Zatoka". Pny51al\ wodna: lodzie spacerowe. rowery wodne. Bar nD 

miejscu. Moiliwo~ kor.t.ystania z wyżywienia w ośrodku WCUlsowym. OCerta na lalo. 

lIukowiec, )8·613 Wotkowyja. Niewielka wie! letniskowa nad rzekli Solinką i południową 
odnogą Jeziorn Solil\skiego. Atrakcyjnie położona mi~ łagodnymi vng6rumi i nad wodą. 

Uorała l'asIBwska - "ukowie<: 53 
POkoje 2-. ) . i 4·osobowe ( IS miejSC). Obiady na miejscu. Moiliwo§ć liponądlAnia 

posiłkÓW we własnym zakresie. Obok domu i nad rzeką Solinką miejsce na rozbicie 10 
namiot6w. Maj- WTZC$iel\. 

Slanishlw Pasla\t"ski - Uuko\t'ie<: 10 
Pole biwakowe ,,Nad Solinką" położone na rzece Solinka. Od a.erwca do wnclnia. 

Myttków, 38·610 Polańayk. Wicl rolnicUl położona pomi~tzy Soliną i Polańcrykiem. 

Sklep spożywczy . 

Tadeusz Wadnwski - Myc/.kÓw J 
Pokoje 2- i 4-osobowe (14 miejsc noclegowych). Posiłki we własnym ukresie. Czer· 

wiec-wT'Usień. 

Znmunt Matuszewski - Myczk6w 2J a 
Pokoje 2· i )·osobowe (8 mkjsc: noclegowych). Posiłki sp~zane przez turystÓw wc 

własnym zakresie. Curwiec-wrLcskń. 

Pełną ofertą dysponują Galicyjskie Gospodarstwa Gokinne. Stowanysu:nie Agroturys· 
Iyczne w Krakowie. Koło Bieszczadzkie. )8·600 Lesko. ul. Pułaskiego I. leI. (0-137) 68010. 

stanowiące zasadniczą trcgć jego iycia i 
zai nlcresowaJ\, nic było jedyną dziedziną 
poc i ągającą tcgo wybi tnego prawn ika. 
Przykładem może być dokonanie prle­
kładu Lraklalu norenckiego chemika An­
tonia Neri pL "Sztuka szklarska" na jęz. 
niemiecki. Uk87..ał się on we Frankfurcie 
n.M. w 1678 r. Takie w Lipsku 27.02. 
1671 r. Gcisler o:7.cnił się z Rozyną Mag­
daleną Serbig. Nic dane mu jednak było 
długo zażywać slC~gcia małieńskicgo. łxl 

już po o§miu lalach - 21.04.1679 r .. od­
szedł z tego świata. Dewizą jego króooe­
go, 43-1elniego życia była maksyma Hora­
cego Nie II'szyslek UnJ'f (Non omnis mo­
riar). Warlo lego zdolnego i 7.asłużonego. 
mimo młodego wieku. naukowca przy­
swoić dzisiejszym mies7..k:ańcom Raswwa, 
ale lei wszystkim miłośnikom SUdcIÓw. 

Grl.egol"'L Pisnrski 

KAPLICZKA 
POD lU801'llEM 

W dniu 6.08.1995 r. proboszcz pa­
rafii w Rabce Zatytem. ks. Tadeusz Bogu­
eki. dokonał przy licznym udz.iale miesz­
kańców poświęcenia nowej, pię.knie w te­
renie usytuowanej kapliczki. Znalazła ona 
miejsce pr'Ly zielonym szlaku turystycz­
nym 1. Rabki Zarytego na Lubofi Wielki 
(1022 m), II około 1,5 km powyiej S1.osy 
ze Skomielnej Białej - blisko granicy lasu 
na stoku Lubonia. 

Postać Chrystusa Króla wyobraio­
na została w postaci siedzącej i zadSS7.Q­
na. a mały ołtanyk w fomlie krÓlkiej ławy 
otacza kilka miejsc siedzących . Kapliczkę 
ufundował AndrLej Kowalczyk z rodziną, 
7..aj autorem rzeźby jesl Zdzisław Kościel­
niak z slIsiadującej z Zarylem Raby 
Nii.nej. 

Andrtcj MatuS1.CZyk 

Kaptlczka Chryslus. Król. nad R.~ 
Zarytem. Foto: A. Matuazezyk 
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WĘDRUJĄC MIĘDZY SZLAI<AMI (3) 

Z Pn.chyby do Szczawnicy spro­
wadzają turystę. Irzy znakowane szlaki. 
Moina też wykorzystać drogi gospodarcze 
biegnące dolinami w pobliże Pnehyby i 
drogi stokowe poprowadzone niemal 
poziomo u podnóża masywu. 

IdJ.i w naszych wę.dr6wkach po­
U1al~my już i Krościenko. i Szczawnicę.. 

spotkamy połok Stary. S~amy ostro w 
prawo na drogę. • .zakładową", Odtąd bę­
dzie nam towarzyszył widok naszego celu 
- Wysokiej (Wysokie Skatki, 1050 m). 
Jdli nie goni nas deszcz i nie lneba się. 
spieszyć. wano zatnym3Ć się. na odpoczy­
nek przy drodze. Znajdziemy tam wiele 
dogodnych miejsc na popas. Po około 

jesl baza namiotowa • .Pod Wysok'ł", stąd 
wiosną i jesienią jest pUSto. Wkrótce do­
chodzimy do sz1aku zielonego i razem z 
nim osiągamy bazę.. Latem panuje lU ruch. 
poza .sezonem sporadYC1.llie tylko można 
spotkać biwakujących turyStÓw. Wytej na 
hali pod Wysoką. kilkandcie minut od 
bazy, stoi CZyMa bacówka, w której moi· 

Z Przehyby pod Wysoką - naj krótszą drogą 
i nie chcemy po raz ko· 
lejny maszerować któ· 
rymś ze znakowanych 
szlaków, a w dodatku 
mamy zamiar przerzu­
cić si~ w Małe Pieniny, 
wykorzystać moiemy 
kombinację trzech od· 
cioków kieiek i dróg. 
Wyruszamy wi~c ze 
schroniska. na zachód w 
kierunku szczytu Prze· 
hyby do rozstaja ście· 
żek. Tu zwracamy się 
na południe. a towa· 
rzyszą nam znajd, tyle 
że szlaku narciarskiego. 
Niezbyt stroma ścieżka 
sprowadza nas do 
stokówki. omijając po 
drodze wierzchołek Pie­
niężnej (1078 m). Zejś­
cie od rozstaja do drogi 
zajmuje od 0.5 godz. 
do .... ild tam. a zależy 
to od pory roku i ilości 
jagód. 

Tak naprawd~. lO idzie się około 
3/4 godz .• choć szybkobieżna młodzież 
poradzi sobie z tym odcinkiem znacznie 
szybciej. Pozostaje pytanie - czy warto 
gonić po górach, ale jest to pytanie za­
dawane w naszym środowisku niemaJ od 
zawsze. 

Napotkana droga daje nam dwie 
możliwości. Jdli s~imy na prawo. doj· 
dziemy do doliny połoku o nazwie Sielski. 
a drogą wzdłuż potoku zejdziemy do 
Szlachtowej. Ja proponuję jednak zwrot w 
lewo i marsz w kierunku potoku Starego. 
Dodam jeszcze, że szlak narciarski nie 
zmienia kierunku i prowadzi dalej na 
południe przez Stary Wierch do Szlach­
lowej. 

My zaś" idziemy wygodną stoków· 
kl!.. pokonując kolejne zawijasy. nim 

• 
, 

W .tremę Wyaoklej w Małyeh PIenilUIeh. Foto: Juliusz Wy-wueh 

3.5 km od wejścia na tę drogy należy skrę:­
cić w lewo. nieco pod gó~ na wzgórze, 
drogą znacznie mniej wygodną. dającą 
jednak przepyszne widok.i. Po krótkim 
podejściu majdziemy się nad Jaworkami. 
ponad nimi taś ujrzymy panoramę Małych 
Pienin i oczywiście Wąw6z Homole. War· 
to zatrzymać sit; i zrobił par~ zdj~ć. 
Wkrótce schodz.imy do centrum Jaworek. 

Teraz W. albo szosą w kierunku 
Szcz.awnicy dochodzimy do Wąwozu Ho· 
mole. albo. jeśli ta osobliwo~ jesl nam już 
wana i nie chcemy m~zył się wśród tłu· 
mu wycieczkowiczów (od czerwca do 
wrzdnia). ruszllmy drogą wprost do góry 
szybko zdobywając wysokość. Po kilkuset 
melrUch po prawej stronie zobaczymy "od 
g6ry" Homole. Droga la bywll bardziej 
ucz~zczana jedynie latem. kiedy czynna 

na kupić owcze sery. owce za..( są częslymi 

gM6ni w bazie. 
Opisywana trasa jest dostępna dla 

rowerzysty. Nieco trudny jest zjazd na 
pierwszym odcinku. zwłaszcza dla mniej 
wprawnych. Potem. na stokówce, a zwła· 
szcza na drodze do Jaworek. juAa to czys­
ta przyjemn~. Troch~ roboty jest na pod­
jetdzie z Jaworek w kierunku Wysokiej, 
potem już znacznie łatWiej . Oczywiście. 

warunki jazdy taleią od pogody. ale przy 
słońcu - nic. rylko jetdzić! Zresztą wiele 
dróg slokowych w rejonie Przehyby zna­
komicie nadaje się do rekreacyjnej i spor· 
towej dziaJalności kolarskiej. Zapraszam 
zatem na nieznakowane ,ścieżki i drogi pod 
Przehybą - pieszo i na rowene. 

Juliusz Wysłouch 
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'WeroniRf. So6ofewskiej 

PANOPTICUM 
Jednym 7. naj osobliwszych nie tyle taJemnicza. Ile całkowlcle­

r07..dzlał6w w dziejach kulturowego nieprzypadkowo zresztą. niczym się 
I literackiego znaczenia Talr Jest bowiem nie wsławI! - niez n ana. 
historia tatrzańskiej grafomanii . Ten, rozczytawszy się mote w Gosz· 
Nie jest to temat godny poważnej czyńskim. mote w żegocie Paulim, 
monografii. warto się: Jednak cza- mott I w Polu czy Ludwiku Zejsz­
Bem nad nim trochę: zastanowić. nerze, napisał przedziwny utwór 
wzrost bowiem ltczby grafomańsko zatytułowany Kośdellslro. który po 
nieudolnych utworów z tego zakre- Jego śmierci ogłoszono z aulorsJdm 
su Jest jednym z istotnych śwla- komentarzem w trzecim lomle 

i Szymona PEazy 
~ 

GORSIilE 
Franciszek Sztach et 

Kościelisko 

Dwanaście mU na południe 
od Krakowa lety Nowy Targ nad 
Dunajcem. O mUkę od nJego na za­
chód wioski Krauszów I Ludzt­
mierz. Na wschód o mil kilka Kroś­
cienko z górą Pieniny (a dalej 
Szczawnica). Nowy Targ jest stolicą 
Doliny NowoLarskiej. którą od po. 

Z dziejów tatrzańskiej grafomanii 
dectw. mówiących o narastaniu 
swoistej I1terack1ej wrnody na Tatryw 
I powszechnoścJ zainteresowania 
tymi góramI. ujawniającego się na· 
wet u osób, które choć te góry wi­
działy. niewielkie o nich miały 
poj~cle. Wydawać by się mogla. te 
zjawisko to pojawUo się jako ubocz­
ny owoc mlodopolskieJ fascynacji 
Tatrami na początku naszego wie­
ku. Wtedy. mate bardziej nit kie­
dykolwiek pnedtem. kto miał pie­
niądze. ten mógł sobie - jak dziś 
(dlatego I dzisiaj grafomania ta· 
trzańska I w ogóle górska rozkwita 
wspanIale) - pozwolić na wydanie 
własnym sumptem sporej nawel 
kslątkl. I rzeczywiście. pierwsze 
dwa dzlesląlk1 lat naszego wieku 
Istotnie były jakąś przedziwną złotą 
erą dla grafomanów. którym się 
wydawało. te dorównują Tetmaje· 
rowt bądt Kasprowiczowi. W Istocie 
jednak początki tego zjawiska są 
wcześniejsze. przypadają zaś one 
na mniej więcej połowę wieku XIX. 
gdy polski romantyzm znajdował 

Się jut w fazie schyŁkowej . To wtedy 
pierwsze. prawda - jeszcze niezbyt 
liczne - pokolenie grafomańskich 
poetów wkroczyło w Tatry. e.ksplo· 
atując wtÓrnie tematy I problemy. 
jakle wcześniej podejmowali na 
przykład Seweryn Goszczyńskl 
bądt Wincenty Pol. 

Jednym z takich niewyda­
rzonych tatrzańskjch wierszopiSÓW 
był (Panie świeć nad Jego dusząl) 
jakiś Franciszek Sztochet. postać 

Wieńca. _pisma zbiorowego·. ktÓre 
.plerwsl kraju autorzy oraz liczni 
Inni Jego przyjaciele I wielbIcIele­
ofiarowalI - w roku jut po jego 
śmierci - Stanisławowi Jachowt· 
ezowl (1796- 18571. wybllnemu po­
dagogowi I jednemu z najwam.JeJ· 
szych w naszych dziejach autorÓw 
piszących dla dzieci. Umiesz· 
czającego ten wiersz w księdze 
poświęconej Jachowiczowi na pew· 
no zawiódł krytycyzm. nawiasem 
zaś m6w1ąc. ten tom trzeci ukazał 
się z druku jut po śmierci Jacho­
wicza. Nie wdając się w dalsze 
dywagacje. oddajmy tedy glos .poe. 
cle·. przytaczając nlieJ za trzecim 
tomem Wieńca (Warszawa 1858. s. 
272- 273) owo wierszydło wraz z 
komentarzem. Jakim ono zostało 
opatrzone. by ujrzeć. do jakich za· 
bawnych nieporozumień prowadzi· 
10 czasem pozbawione krytycyzmu 
zainteresowanie folklorem I histo· 
ryzmern. a takte Jak dziwaczne 
miewano o Tatrach wyobratenla 
Jeszcze w dniglej polowie XIX wie­
ku. Warto I o tym pamlętat. te 
Sztachel zmarnował len sam mo­
tyw. który w swej twOrczośc1 bardzo 
ciekawie uslłował wykorzystać Se· 
weryn Goszc:zyńsld I ktÓry w zmlc· 
nJonej potem wersji powrócił w Po­
topie Henryka Sienkiewicza (ale 
tam mamy bitwę ze Szwedami. rue 
zaś z Tatarami). 

• • • 

ludnla. tj . od strony węgierskieJ. 
opasują Tatry w kształcie p6lkslę­
tyca. Wpośród stumilowego łańcu­

cha zielonych Karpat kilkunasto· 
milowy kab łąk Tatr. śniegiem I 
lodem okrytych. podobny Jest do 
wodza siwego. stojącego konno po­
śród pieszych swych pułków. Pod 
samymi tymJ nlebotycznymJ Tatra· 
mi lety przy tr6dle Białego Dunajca 
wieś Zakopane z fabryką tełaza. a 
przy tródle Czarnego Dunajca wą· 
wóz Kościelisko. prowadzący do 
Węgier. Dziejopisowie donoszą. te 
kiedy roku 1287 hordy Talarów 
znad Czarnego Morza całą Polskę 
zalały. król Leszek Czarny usunął 
się do Węgier. te wdowa po Bole· 
sławie V (Wstydliwym) Kinga (czyli 
Kunegunda) zamknęła się z zakon· 
nJcaml swymi w zamku na Pieni· 
nach; te Tatarzy Pieniny obiegli: :te 
pod Krauszowem t Ludzlmlerzem 
ostatnie WOjsko polskte zn1eśll; ale 
gdy celem dostania się do Węgier 
wtargnęU w olbrzymi wąwóz Koś· 
clellsko. te Ich górale W nim zam· 
knęll I strącając z gór glazy. drzewa 
I skały. co do nogi wybili. Stąd ma· 
Ją być nazwiska: Krnusz6w od od· 
rzynanla uszu poległym: Lud.zlmJerz 
od przemler2ania Ich worami: Tatry 
od Talarów: Zakopane od zako· 
pania: Kościelisko od Icoki. Wałasz· 
ki nazywają się siekierki góralów 
tatrzańskich, 

• 
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Gdy niegdyś tyme pola nadwiślańskie 
Hordy Tatarów zalały, 

I w te skaliste doliny talrl..ańskie 
Orzeł był schronU się biały: 

Gdy Leszek Czarny, monarcha uwotllwy. 
Koronę polską wywióz.ł za granice. 
I na Pieninach Tatar łupu chCiwy 
Obiegi był Kingę I Jej zakonnice. 
Wówczas Jedynie tatrzańscy Górale 
Świętej nadziei nie stracili wcale; 

Lecz pełni ufnoścł 
W 80skJej OpatrznoścI. 

Ujrzawszy najezdników chmury. 
Wznieśli waJaszld do góry. 
I cofając się zwobla w ten tu wąwóz wk1ęsły. 
Zawolall odwatnle. at się Tatry wst.rzęsły : 

.AnI kroku dalej!.., 
Pan Bóg nas ocalI!" 

J patr.t! gdzie ów Krauszów. pole ludzlmlerskie. 
Pada ostal.J1je równin plemię bohaterskie. 

Lecz tuż za nim stoją. jak czaty. 
Góralów chaty 
Porozstrzelane: 

Jest to tatrzańskie Zakopane; 
A gdzie Dunajec Czarny wytryska. 

Jest brama do KościelIskal 

CÓŻ lo za szturmujące w błękit nieba słupyl 
Porozrywane skalnych urwisk grupyl 
Czaszki olbrzymie Dunajec depczące! 
Kamienie ctągle na dół zlatującel 

To cmentarz mUe długi. kędy śpią Tatary. 
W ręku swym naJezdnJcze trqmając sztandaryl 
Grób. co tysiącem koścł zasypan dokoła. 

Sam jeden pośród puszczy do znękanych woła: 

.Kto się w opiekę odda Panu swemu, K, Prek, Dziewczyn. I młodvenlec I okolicy Sz:c:uwnley 

Ten śmiało zajrzy w oczy I piekłu samemul~ 

Strome i olbrzymie wapienne 
skały w g6rach Tennengebirge, Hagen­
geblrge. Gosaukamm na południu I 
wschodzie regionu Tennengau, albo 
łagodniejsze nieco szczyty MiUel­

geblrge (Osterhomgruppe), otaczające 
region Tennengau od pólnocy, to 
Idealne wprost zakątki do górskich 
wędrówek . Kilka dni spędzonych w 
bezpośrednim kontakcie z górską 
przyrodą w oderwaniu od codziennego 
zabieganego życia daje możliwość 
autentycznego odpoczynku, ducho­
wego relaksu; jednocześnie zaś sta­
nowi wyzwanie dla ciala. sposób na 
zgromadzenie energii potrzebnej na 
przetrwanie kolejnego roku, do ko-

lejnego urlopu. To pomysł na urlop dla 
indywidualistów i całych roclzin. 

Po Tennengau wędrować moż· 
na w ramach oferty pakietowej, indy­
widualnie lub też wziąć udzial w wę· 
drówce z przewodnikiem. Bagażem 
zajmują się organizatorzy, przewożą 
go z Jednego miejsca noclegu do 
kolejnego. Dziesięciodniowa oferta 
pakietowa obejmująca 9 noclegów, 
częściowe wyżywienie. przew6z baga­
żu i dokładne mapy terenu wędrówki 
kosztuje już od 4990 ATS. 

Dobrej kondycji fizycznej i spo­
rego doświadczenia w chodzeniu po 
górach wymaga niecodzienna oferta 

trekkingowa po regionie Tennengau 
Trekking .. Extrem-. Jest to tygodniowa 
wędrówka. obejmująca 30 godzin mar­
szu. Początek trasy znajduje się w 
Hallein, następnie szlak wiedzie przez 

kilka dwutysięczników I kończy się w 
Werfen . Do pokonania Jest prawie 
10 000 m podejŚĆ. Impreza Tennengau 
Trekking .Extrem" trwa 7 dni. W jej ra­
mach przewidziano 6 noclegów, częś­
cioWe wytywienle, opiekę przewodni­
ka , przewóz bagażu i wypożyczenie 
sprzętu do wspinaczki. Jej koszt wy­
nosi 5950 ATS. 
Rezerwacie : GAsteservlce Tennegau, 
A·5400 Halleln, Postfach 7. teł. 0043163451 

84259-0, fax 004316345184259-1 4 (AOrT) 
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SCHRONISKA KARPACKIE (6) 
W Beskidzie Małym jest jeszcze 

tylko drugie schr. PTrK - na MlIgurce 
Wilkowickiej. nad obecną dzielnicą Biel­
ska-Białej Slnlconką. Leskowiec 10 jednak 
miejsce niepomiernie popularniejsze, cho­
ciaż historia mającego ponad 5z~ćdziesiąl 

lat drewnianego schroniska jest młodsza od 
wspomnianej Magurki. 

samym obiektem wiąią mnie osobiste 
wspomnienia i przeżycia od lat ponad trzy­
dziestu. Nie zapomina się: swojej pierwszej 
ambitniejszej górskiej wycieczki. a la 
wiodła z Zembrzyc (gdzie wielokrotnie w 
dzieciństwie spędzałem wakacje) przez 
Mucharz i Jaszczurową, a następnie Kró­
l ewiznę - na Leskowiec. To właśnie len 

nemu zaangaiowaniu. konsekwencji i upo­
rowi pnodownik6w turystyki górskiej z An­
Wychowa - Danuty i Stefana Jakubowskich, 
wybudowana tu została i poświęcona ka­
plica ku czci Jana Pawła II, trwałe już miej­
sce kultu i szerzenia katolickiej wiary na 
besJcid2.kich szczytach. a w tym przypadku 
na szczycie Gronia Jana Pawła II (890 m). 

SCHRONISI(O pnK NA LESKOWCU 
fenomen Leskow­

ca polega na wyjątkowo 
uroczym usytuowaniu, w 
punkcie zbiegu licznych 
gnbietów i szlaków tU­
rystycznych ze wszySt­
kich możliwych Iderun­
ków i we wszystkich 
możliwych kolorach. Po­
lega także na wielolet­
nich związkach z Pols­
kim Papieżem - Janem 
Pawłem n, który w spo­
sób szczególny ukochał 
len zakątek. swój nieja­
ko rodzinny zakątek w 
polskich Beskidach. 

Miał Leskowiec 
szcz~kie być odkrywa­
nym przez niezwykle ak­
tywne ~owisko wado­
wickich działaczy PTfK 
z Czesławem Panczakie­
wiczem na czele. To wła­
§nie Koło P'IT w Wadowi­
cach przy pomocy Emila 
Zegadłowlcza zakupiło pod szczy tern JaWtt1.Y­
ny (890 m). a obeatie Gronia Jana Pawła n. 
paroelę itUcjującą tutaj budowęc schroniska. 

Uroczystość jego poświ~nia i ot­
warcia we wndniu 1933 r. zgronlll.dt.iła 

takie znakomitości ówczesnej turystyki i 
Icrajoznawstwa. jak Kazimierza Sosnow­
skiego i Mie(:zysława Orłowicza. Trudne 
do prze(:enienia zasługi w znakowaniu no­
wych szlaków w tej części Beskidu Ma­
łego pozostają dziełem Władysława Mido­
wicza. To właśnie i przede wszystkim 
szlaki - swoisty krwiobieg g6rskiej tkanki, 
sprzyjały wzrostowi popularności okolic 
Leskowca i Jaworzyny (890 m). Hitle­
rowską okupacj~ było dane przeżyć drew­
nianemu budynkowi schroniska szczęśli­
wie i już w latach czterdziestych dzi~ki 
Janowi Rzyckiemu z Ponikwi otworzyło 

ono szeroko drzwi plecakowemu turyście. 
Ze szczytem Leskowca (922 m). 

odległym od obiektu o nie(:ały kilometr. i 

Schronisko PTTK na Leakowcu. Foto: Andrzej Matunczyk 

rejon Beskidu Małego i szlaki ku Leskow­
cowi z Czartaka i Skawie(: (ten ostatni już 
obecnie nie istnieje). z Rzyk i Krze5zowa, 
z Ponikwi i TargoSlowu. Inwałdu i Wado­
wic. Andrychowa i Ślemienia (przez la­
maną Skał~). były mi pierwszymi lekcjami 
lopogrnfii. sprnwdzianem umiejętooki nar­
ciarslcich (wraz t. nartostradami do Rzyk i 
Ponikwi), ulubionym terenem ulobywania 
punktów do niższych stopni GOT. 

Potem. w latach osiemdziesiątych. 
odwiedzałem wielokroInie Leskowiec 
zbierając materiały do przewodnika po 
Beskidzie Małym oraz dane do nowej ma­
py turystycznej tej wielce sympatycznej 
cz~śc.i Beskid6w Zachodnich. 

Nadeszły lata dziewięt'dziesiąte i c0-

raz głO&;niejsza stawała się inicjatywa trWa­
łego JXlwiązania nazwy Jaworzyny (890 m), 
odległej zaledwie o '200 m od schroniska, z 
imieniem Polskiego Papieża. We \YTlCŚniu 
1995 r.. przede wszystkim dzięki ogrom-

w $Chr. PTTK na Leskowcu gazdu­
je człowiek szczególnie zasłużony dla bes­
kidzkiej turystyki i samych turystów. To 
Kazimierz Malan:. gospodarz i przyjaciel 
zarazem. dogwiadc:r.ony GOPR-owiec i 
człowiek g6r. kolega i prawdziwy opiekun 
ple(:akowicz6w, taki opiekun starej daty, 
pełen autentycznego zrozumienia, wczucia 
się w psychikę, wymagania i oczekiwania 
górskich twyst6w. 

Już niedługo , za dwa lata obcho­
dzi~ będziemy jubileusz 65-lecia schronis­
ka PlIK na Leskowcu. Dla ilu turyst6w. 
zwłaszcza z Wadowic i Krakowa. był len 
obiekt pierwszą szkołą obcowania z na­
szymi Beskidami? .. 

Andrzej Matuszczyk 

Ad res schroniska: Schronisko 
PTfK na Leskowcu, 34- 100 Wadowice. 
leI. 316-94. 
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Informacje 
NOWOŚCI TURYSTYCZNE 

• W pn.yS7Jym roku polskie stoiska 
narodowe będą p!'el.cnlowanc na largach 
w Utrechcie (7. 12 slycmia). MadrycłC (29 
stycznia - 2 IUIY), Pradze (6·9 IUIY), 
Berlinie (8.12 marca). Gelcborgu (20-23 
man:a). Moskwie (26-29), Londynie (11-
14 listopada), W prlygolQwaniu ud7.iał w 

largach w Paryiu i Wiedniu . 
• W dniach 30..3 1 marcn br. odbył 

si~ Walny Zjazd Polskiej I/.by Turystyki , 
U7..cS7.ającCj ponad 300 linn działając~h 
w turystyce. l/ha prtyjęła program dzia­
łania do 2000 roku . l:trc/cscm zosmł wy­
brany ponownie Wlodtimicr ... Sukiennik. 

·w dnioch 1-4 sierpnia 1996 r. w 

Stldarskicj Porębie odbęd.de si~ XXIX 
Ogólnopolska Giełda Piosenki Studen­
ckiej. Organi/.810rem jest AKT z Akade­
mii Rolniczej wc Wrocławiu . W progra­
mac Icgoroc7JlCj imprc/y przcwkl7jano kon­
certy konkursowe. nocne, .,Pod Wyci ą ­

giem" i "Giełda Miastu". Odbęd7je s~ kon­
cen jubileus/owy, w którym 7 .. 'łprCl.entuje 
si~ WoIlUł Grupa Bukowirm i jej gokie. 

• Nowoczesne oświetlenie 'wiatło­
wodo\\.'e, nic wydzielające c iepła , propo­
nują zai nstalować w jaskini .. Raj" koło 

Kielc naukowcy 7 Politechniki Święto­
krzyskiej. DotYChc1.asOwe miało negatyw­
ny wpływ na unikat owy mikroklimat 
jask.ini. ZwłaS7.Cla w okresie wzmoi.onego 
ruchu turystycznego. 

JEŚLI TAM BĘDZIECIE (lIpIeel 

• Święto Pllslerskie na Orawie. 
Lipnica Wielka (woj. nowosądeckie). 
POku obrzędów pastcrskich. Ur/qd Gmi­
ny w Lipnicy Wielkicj (lei. 0-187 54595) 

• Lato w Brcnnej (woj. hielskie). 
Imprc7.y odbywają się w kai:dą niedliclę . 

Gminny (>.;rodck Kultury (tel. (}.33 536350) 
• Dni MU/yki Karola Slymanow­

skiego. Zakopane. Towar/ystwo Mu/yel­
ne im. K. S/ymanowskiego (te l. 0-165 
15454). 

• V Festiwal Dobrej Nowiny. Us­
trol\ (woj. biehkie) - Amfiteatr. Pr/egląd 
ZieJonoś,.\'iąlkowcÓw l.tercnu całej Polslti. 
Ustroń (Icl. 0-33 543276). 

• Teatry UliczllC w Andrychowic 
(woj. bielskie). Wys tępy kilku g rup 
uczestników w XV Międlynarodowym 
Festiwalu Teatr6w Ulic/.nych w Jeleniej 
Górze. CcnlfUm Kultury i Wypoc7ynku 
(leI. 0-33 7539451. 

• Oruz.backa. Siolkowa (woj. no­
wosądeckie). Konkurs instrumentalistów. 
'piewaków ludowyc h i drużbów we­
selnych. 

• Oni Kultury Słowacji - region 
Kusuce w Po lsce. Bielsko-Biała , Żywice. 
MilÓwka . Wystawy. seminaria. prJ.ed­
stawienia teatralne. kiennasz !wórtzmci 
ludowej i r,(emiosła, występy grup folklo­
rystycznych. Wojcwód:t.k.i Dom Kultury 
(tol. 0-39 269081. 

• Przcg ląd Wiejskich Zespołów 
Anyslycznych Brenna'96 (woj. bielskie). 
Prezentacja zespołów regionalnych. kapci . 
7'cSpołÓW muzyc7..nych z gmin woj. biels­
kiego. WOK (tel. 0-39 269(8). 

• Lalo w Dolinie Kamionki. Ka­
mionka Wielka (woj. nowosądeckie) . Im­
preza plenerowa, prtLCntscja !wórczoki 
ludowej. GOK (tcl. 0-18 432413), 

• Gwiazdy Sportu Kontra Gwia;r.dy 
Estrady. Kudowa·Zdrój (woj. wałbrzys­
kie). Nocny Koncert gwiazd. 7.alcinada. 
Związek Konsorcjum •. Turystyczna Szóst­
ka" S/.c/,ytna (tel. 0-74 683333). 

• " Turyslyc-z.ny Piknik Piwny. 
Radków (woj. wałbrzyskie). Te l. Szczytna 
(0-74 683333). 

EVEREST AGENCJA TREKKINGOWA 
Ul. Tulipanów 4, 45-219 Opolc 

tel. (0-77) 57-77-24 
BOt. OW Opole 853013-794().2703- 11 

OrganizuJemy: 
• Trekkingi górskie 
• Trampingi 
• Wyprawy wodne tratwami 
• Wyprawy do jaskiń 
• Pokazy przetroczy 
• Wycieczki dla młodzieży szkolnej 

Szczegółowe programy wy­
syłamy pocztą na żądanie potEm­
cjalnych klientów. 

Oczekujemy na telefony w 
godz. 18.00-21.00 (0-77 747424) 

WSą"StJdeh amatorów 
przygody I podróty 

7.ąI)rBS7.amy .Ul wyprawę: 
o lud.d~j poru: roku. 
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Jlrt:ełęcz po mi ędzy Koby l icq a 
Ostrą (610 m). W BcskidLie Wyspowym 
pojawia się coraz więcej asfullowych dróg. 
częStO wkraczających i na beskidLkie 
grt:biety. Jednym I typowych tcgo prt.y· 
kładów w ostatnich latach stalo się Pasmo 

Ostrej (780 m) nad Ms:-aną Dolną -
obecnie ze wS1ystkieh stron otoczone 
nitkami asfailu. 

Od strony północnej grt.bictu Osucj 
i sąsiadujqcej t. nią Ogor/alcj (806 m) 
au tobusy PKS z Mszany Dolnej dojci.· 
dżają przcz wSlówkę do Wilct:ye, aż do 
osiedla Kosmale (t. domami podchod7.qcy· 
mi pod zbocze Ćwilina). Na południc od 
Ostrej komunikacja PKS runkcjonuje wc 
wsi Łętowe. 1UŚ ostntni prt.ystanek nicmai 
prt.ylega do intercsujqccj nas I)rtcłęc:-y . 

Prowadzi prt.c7 Prt.cłęcz pomięd/y 
Kobylicą a Ostrą zielony s .. lak I MS7.any 
Dolnej na Jasień (1062 m), który po 
przekroczeniu SlOSy nad 4towem roJ" 
poczyna wspinacLkę 011 wynimłą Kobylicę 
(901 m). 

Obydwic opisane lokalne drogi 
(prze1. wstówkę-Wilczyce orat. 4towe) 
spoIykają się na Pr.t.cłęct:y pod Ćwiliocm 
(695 m). skąd moj..na ljcchat do pobliskiej 
już: wsi Jurków. r07.łożoncj u stÓp "kró­
lowej" Beskidu Wyspowcgo - Mogiclnicy 
(1171 m). 

Jdli ktot dysponuje slImochodcm 
(lub może przcjgć len krÓlki odcinek 
picszo), gorqco pOlecam spacer 1. Pr/e· 

łęczy pomiędt:y Ostrą i Kobyl;cq, zOO­
c7.ami zalesionej Bani (700 m), na orygi· 
nalnie usytuowany na polach płaskowyż. 
który doprowadzi do Prt.cłęczy pod Ćwi· 
linem. 

Znawcy topografii mogą slqd po-

wędrować i na sam Ćwilin (1072 m). be7. 
szlaku na p6łnoco/JlCh6d - górę - lnako­
mitość krajobrat.ową na skalę całych Bell· 
kidÓw. Prtejśeie bel. s/Jaku w kicrun~u 
prlcciwnym - na południc i południo· 
wschód pr.t.C7. S7.c7yt Bani (700 m) spro-­
wadzi do g6rnych pTlysiółkÓw wiolIki 
P6łr.t.cczki nad Jurkowcm. 

A wracając do r01winięlcj ponlld 
miarę sieci dróg w Beskidzie Wyspowym. 
l..3uważmy : 

- P-ołSmu Ostrej (780 m) moi.na dLit 
objechać z Ms:-..any Górnej pr/.cl wstów· 
kC. Wilczyce i t.ęlOWC wracając do M~.t.a· 
ny Górnej. 

- Pasmo Ćwilinn to znowu trasa: 
MS7.ana Dolna - loslówka - Wilc/ycc -
Jurków - Pr/clęcl GrusJ()wiec - MSl1łflB 
Dolna, 

- sqsindujący 7 tl-h/.aną Dolną lu· 
bogoszcz (967 m) 10 wyciec1kn: Mszana 
Dolnn - Kasina Wiclka - Węglówka -
Kasinka Mału - Mszana Dolna. 

I tak moina wylic7ać bel końcu ... 
Praklycznie każda g6ra w Beskidlic Wy­
spowym sl:lła się obecnie .. wysp.( ople· 
cioną asrallowymi drogami. 

And.-t.('j Matllszczyk 

Masyw PusleJ WielkieJ. Foto: Andl'ł:ej Matusze:yk 

DROGI lEŚNE 
W AUSTlUI OlWARU 

DLA KOLARZY GÓRSKICH 
Od 1.07.1995 r. udostępnionym mstaIo cia 

kolarzy górsk/ch 300 km dróg leśnycłl w Górnej 
Austri. głównie w Salzkanmergul Tym sposobem 
powslalo 30 tras, z których użytek zrobie! lTDQł 

""""'" - - - gónkiIgo. jol< ł goście. NJek6'e z tras są Irasaml okrężnyni. Wszy-
.... 1OSIaIy _ ..... .",..,..".. - po 
nich jei:dzić od 15 kwietnia do 31 patdzierrika. (X)o 

dziennie dwie godziny po wschodzie do jednej 
gocIzlIly przed zachodem sbńca. Poprzez Totris· 
musreglon Salzkammergut (tel. 0043I6132J'269Q9.0, 
Iax 004316 132126909·14) można nabyć przewodnik 
Z dokładnym planem nowydllras. Cena ..Mountaln· 
Sike Fuhrer Salzkammergut" wynosi 35 ATS (ok. 
SOM). Ponadto Verein Kultur· und LarKlschallspark 
Hollengeblrge·Hongar wydal mapę dla turystów 
rowerowyd1. w klórej wycinkowo 0I»san0 najab'al\cyj· 
nlejsze lub najlrudniejsze trasy. Broszurę mina 
otrzymać w Verein Kultur· und landschaftspark 
HOllengebrge-Hongar, lei. 004317818·205. Iax 00431 
7618/204-4 Cena 4{) ATS (SOM). 

Bliższy<1l inbfmacji o górskiej turystyoe r0-
werowej w Górnej Ausbii udzlela 0beI6sterreicłI·ln· 
bmalion. tel. 0043f732·n 1264, fali 0043I732.(j()Q 
220. 

Rower to urządzenie. klóre w ostatnich 
latach zrobikl zawrotną karierę. Takle w llrysryCa. 
Kle bez znaczerlll wydaje SIę być w tym koolekśoe 
takt. ze takle w Karynlll powstała Sieć dróg rowe· 
rowych. która właściwie nie ma granic. np. "sa 
rowerowa brzegiem Orawy·Drauraclweg. ciągrie SIO 
na dł~ 230 km. Jej początek znajdt/18 się w 
Tyrolu Wschodnim w rruejscowości Silian, potem 
Irasa WIedzie wzdluż lIenzer Dob'niten. w oIIoIicacłl 
Oberdrauburg wkracza na teren Karynlii I ~nie 
brzegiem Drawy do Spittal. następnie przez Wach. 
dolinę Rosenlal. wzdłuż brzegów sztucznego jeziora 
VO!kermarkter Stausee do Feriach. Koniec traS)' 
znajduje się w oIdlC3cł1 VOIkermarkt Jadąc l{Pdnle 
z powytszym opisem wykorzystuje się naturalny 
spadek terenu. Wytrawni rowerzyści rrogą spróbo­
wać pokonać b1Isę w kierunku o<twrotnym. 

Kolejną ł"asą w KatynIii.1OYą wattl poznat 
bIileI. jesI .. sa w_ dolin< Gailtal Co sp!)1niejsi 
wpadną zapewne na pomysl, aby do Kótschac:h· 
Maulhen c\oted1ać koIełq Tam wypozyayt sobie w 
rniejsoowej wypozyczaln! dwukoIowy pqazd i wynr 
szyć na SlIak. .. JedZie SIę przepIęMIel Ooiną rz9IQ 
Gall. przez rzeczne bIonia, c:idłe wsie, a w raZl8 
Zll'ęCZenia mozna wsp8n&a1e odpocząć i posić SIę 
choc:by w najSlarszej gospodZIe Karynli )LvasctI •• 
SerwuJą tam prawdziwy wieJski chleb i krzepiący 
rooszcz. Trasa kończy SIę w WIach, gdzie, po pier. 
wsze - w Cteplych żtódlach śwJetnle wypoczną 
zmęczone rmęśnie. a po drugie - na stacj roozna 
oddać wyiJOl)'CZOO)' w KotscłIacłI·Ma:ulhen rower. 

Kb czuje w sobie ogrom siły, mie wypró­
bować trasy górskie w dolinie Gegendtal ki) AtiIz 
lub trasę nad leziorem Faaket See. stanowiącą tag. 
mant etapu koIarskidllTistrzostw świata. 

lnlotmacje i prospekty: KarnIner TO\fISI'OOS 
Gesellschalt, Casinoptatz l, A·9220 Velden, leI. 
0043/4274JS2100. (AOIT) 
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MONTE PELLEGRINO GÓR ŚWIĘTOKRZYSKICH 
Turyki pieli wfdru.ill w Gónlch Święto­

krzyskich najczękiej po Łysogórach i sąsied­
nich pasmach górskich om w okolicach Chę­
cin. wł~ie %jasJcini~ ,.Raj", Wycieczki aUlO­
karo_ ponadto docieraj~ do dębu .,Banek" i 
Oblęgorka. PozosIała czę~ lego regionu JeSI 
odwiedzana rzadko. DotYC%y 10 również Ptima 
Obłęgorskiego. majdujlpgo się na północ od 
Oblęgorka i SlTawayna. Oblęaorek. wiadomo 
- lU mieszkał Henryk Sienkiewicz, lU mieszkal 
;eao syn i s~ w ramach refonny rolnej wynu· 
cono rodzinę Sienklewic%6w. Zamienkata 
wówczas kIjlem w KIelcach (przy ul. Sienkie­
wicza!). D%i~ w pałacyku w Oblęaorku jest 
muteum, a lut obok mieslia jeden z ..... nuków 
Henryka Sienkiewicu prow.d%~cy wielk~ 
hodowlę k6z. Zbyt na mleko m. upewniony 
w pobliskich Kielcach. 

Niedakko Obl~gcrta. w Slrlwczyrue, w 
1864 r. \Il'OdziI się Slefan t.eromski Niewide po 
nim tu wstało pamiljtek - skromny pomnik obok 
miejsca, gdzie stal dworek 1:erorru.kich. i me· 
tryb dnIU na plebanii. Jej !.eksI umiestculno 
w bnnUe pmwadz.ącej na cmenlan. kokiemy, 

P6tnorenesansowy kołci& parafialny 
w Strawczynie pochodzi z XVII w. Póiniej 
dobudow.no do niego konsekrowlln~ w 
1700 r kaplicę. a jes%cze p6iniej dwukroInIe 
przebudowano. 

W okolicach Strawczyna istniało daw­
niej wiele nieduiych osad prumysiowych. JcSI 
to przecież leren Staropolskiego Za&l~bia Pnc.­
mysłoweio. Niewiele po tych fabryczkach 
pot.ostalo - najczękiej tylko groble - ~lad 

dawnych zalew6w spię:trzaj~ch w~ poru­
suj~c~ koł. wodne zakład6w . Przykładem 

moie by~ Drabów (dził c.z.ę-'ć Strawcl.yna). 
Była lU fryswta żelau, która w 1848 r. dlła 
.. 600 cetnIrÓw ulaza kutego. wartoki 1.500 
rubli srebrem". W pobliskim Strawc%ynku w 
lalach 1912-19.57 wydobywano baryl (sillrczan 
baru). t.lpnie wydobyto około 6 tyS. Mg. K~ 
palni barylu było w okolicy wi~j. Końc~ 

informację o Strawc%ynie pozoslaje Iylko 
dodać, że jest lU schronisko PTSM. 

N. północny zachód od Strawnyna 
mljd\lJC 5~ HocW:o. Jest to nazwa popularna 
wG. Świę:tolmyskk:h, a jej :macunie jestJlSne: 
hucisko to po'loslał~ po hucie, tak jak gro­
dzisko 10 pozostałoić po grodzie. a zamczysko 
- po zamku. Powstaje tylko pytanIe: po jakIej 
hucie? Ot6ż po hucie Izkła, 8dyż huty ulata 
nazwano lU dawniej kufnic:uni albO rudami. 

Nad Huciskiem wznosi si~ niewysok:a 
(395 m) G . Perzow • . Je!li % wioski pójdziemy 
na północ. 10 po 200-300 m doJdziemy do czer· 
wonego n.laku - gł6wnego szlaku Gór Święt~ 
knyslcich. Tu można zobac~ye! bloki czerw~ 
nego ptasł:owca, kl6rych bocmc płasttt.ymy $.\ 

lustrami tektonicmymi pokrytymi błyszczącym, 
r6iowym barytem. 

Jdh sbfcimy u.lakiem w lev.'O, 10 wej­
dziemy w ukwastowany las. KradUei: drzewa 
% IlSu 05iu~a w ostatnich latach w G. ŚWlę· 
!Okrzyskicb niepn:wdopodobne rozmiary. Ale to 
zupełnie inny, smutny lemat. 

Po kilku minutach wędrówld pod gdrę 
wychodzimy na 'płaszczenie zbocza ogranic%~ 
tle murem skalnym odługoki 180 m. Piaskow. 
ce trinowe tworz~ 11.1 imponuj~, rlożon_ % 
odd%ielnycll blok6w ~ skaln_. Je!tdmy na 
te renie proJektowane80 rezerwatu przyrody 
"Perzowa Góra" W jednej ze skał. w natural­
nej. poziomej uczelinie obudowanej z boku 
znajduJC się \r:aplict jw. Rozalii, chroniona od 
19.52 r. jako pomnik przyrody nieożywiooej . 

Pnenidmy się teru my$laml na Sycy­
I~. Jest tam v..ieJe pięknym p. Prude wszyst­
kim Etna (3340 m) - czynny wulkan. W Slaro­
żytnoki uwauno ją u kutnię boga Wulkana. 
podobnie jak i inne zionące oaniem gÓl')'. I~ 
!Wl~t~ gÓf;1 Sycylii był w S1lrOŻymoki 'Eryks 
o pięknym, piramidalnym kształcie. Wznosiła 

się tam sławna ~wiljlynia Afrodyty. P6tniej u­
s!4Pi1o ją chnekijańskie s.nktuarium MaIIti 
BouJ. XIX·w!eCUly nietmecki podr6i:OIk Fer­
dynand G~gorovilJ5 (rodem % mazurskiej Ni­
dzicy) lak pisał o lej g6rze: : "Wid%ę w niej 
wproSI ideal g6ry. arcydzieło g6rotw6rczej 
d2.iał.lnoki przyrody". 

Na Sycylii jeSI jeszcze MonIe Pel1egri­
no. widoczne: z każdego nieomal mitjsca w Pa­
lermo czy np. Monn:aJe. W XII w. mieszkała 
tu w grocie 'w. Rowia 1 lU %filaria w 1166 r. 
JCj ~likwłe odkryto w tymic miejscu w 1624 r., 
a paplez Urban VIU ogłOSIł ją I\OWIj pat.ronJ,:lj 
od zarazy morowej. Relilcwłe przeniesIono do 
Uledry w Palenno, zaś w 1630 r. ich CZ\Stkę 
uzyskali i krakowscy je%uicl . W6wczu tO od· 
były się w Kokiele Mariackim w Krakowie 
speCjalne modliiwy do jw. Roulii prt.ed 
wystawionymi relikwiami umieszczonymi w 
konstrukcji w kszlałcie 86ry. Po uroczystej 
procesji wokół Rynku umluzcrono Je w k~­
ciele jw. Barbary. 

Grota ŚW, Rozalii na MonIe Pellegrino 
na SycyliI. obudowana kościołem, JUI d%if 

Neoromań.ka dzwonnica w Kunowle 

z.nanym sanlauarium. Tu polecam Ju;i_ik~ Eli 
i Andruja aallachów . .Podróż n. SycyJj~ czyli 
Koniec SWiIC8", 

Wr6łmy znów w G. Świę.lomyskie. 
K.plica na G. Penowej lo oczywikie daleka Je.. 

miniscencja łJ"Oły na Monte Pellegrino. Po:rJo­
ma szczelina lebonic:z.n. została powi~:tona 
~ką luduII· Z pnwej mony, idzie ocwienłl 
się. ona nil prtcstrzeń dzicl~II;1I od ~iodniej 
suty. pos;llawlOOO brnien")' mur. I od fmnlu 

- drewnianIl. aiurowlI 'cian1r::~, Poprudni. 
neobIrokowy ołtarz z XlX w. StOi dzjj pod le~ 
kił1f\4. natomiast obecny, niezbyt ładny (t. białej 
cegly) mi ludowy obraz Bożeny Charu:iak 
prudsUwilJ,.cy J:w. Rozali~ Panuje tu wilgct. 
jak w każdej juki"i, aJe miejK'c jest pełne 
uroku. Szkoda tylkO. że lak rzadko odwiedzane 
prut turystów. 

N ie ~ 11,1 pn)1..:uł legend o Perto­
wej G6ne. Motna Je odnaleU m.In. w mle­
si~czniku "Orli Lot" (nr 8-9 z 1927 r.) i 
~Iionalnym mies~ • .RadoslOW'" (nr 3 :t 
1937 r.). 

Skalna grzęda:t bpliq 'w. Rowii ut­
""'orlona jest te skał siUajltC)'ch 6 m wysokol­
ei Sil lo CUfWOI\e piwowce masowe, ale na 
Perzo ..... ej, w jCj niinych paniach moina od­
naltU fÓwmez dolnodewońskie piukowce 
kwarcowe i 'rodkowodewońskie wapienie. Na 
południowych stokach eksploatowano dawniej 

''''''' Czerwony szlak pruchodzi prze% u.cte-

linę. obok kaplicy i po około 100 m doprowadza 
nu do kulminacji Penowej. S~ marny 2.5 km 
do wsi Kubtiaki, gdzie Słoi nłeczynny wielki 
pite - zabytek techruk.i. Tu też kończy s~ głóW­
ny szlak turyStyczny Gór Świ~toknys.k:ich 00-

'%\CY iml~ prof Edmunda MusaJiliego . 
NI konice. jes%cze jcdnI5pJ1Iwa. Zwie· 

dunie G, Świ~lokn.yskich %wykle zaczyni I~ 
od Kielc , Jesl 10 miasto % cennymi zabytkami. 
w klórym po m pierwszy w Polsce wyzna­
kowano st.łak prowadzący ulicami milStI do 
najciekawnych obieklÓw (naslępnY taki wak 
powstał w 199.5 r w Szcucinie). Ten (aktjak~ 
uuedł uWldze polskich turyst6w. a sliodl. 
gdyż na polskim rynku lUryStycznym było to 
lMolulne novum! Aby m!tdne wykorzystać ten 
szlak, naldy jednak kupie! specjalny przewod­
nik po Kielcach prow~ włUzue nim. Na­
pisany przez doskonałych autorów me tyle pro­
wadzi turystę; ulicami milSla (bo 10 poo-afi kai· 
dy mlJItC w ręku plan), ile udziela nie%~ych 
informacji dolyCZ4C)'Ch ococzenia p-xystank6w, 
na kt6rych naluy się ulrzymać. Motna 10 
kupić blisko dworca kolejowego w Kielcach w 
księgami luryslycznej GIob-Tour przy ul. Pa­
dmwskiego 32 (di......,... BuczU). O lej księgami 
już pisalem w HNa szlakuM. Mowa w niej 
znaldć niedos~pne pou Kidecu)'UI~, wyda­
wane pacz regionalne oficyny wydawnicze, 
przewodniki po szlaIcach pieszych G. Święl~ 
krzyskich. przewodniki historyczne. przyrod­
nicze, w tym m.m. przewodnik po opisywanym 
tu wezdnieJ odcinku Pasma Ob)ęgtw$kiego. 

Prum)'5law Pili<'b 

6/96 CZERWlEC-------.--............. ------------­
NA SZLAKU 

17 



--

Zamiasl wstępu chciałbym lU 0po­

wiedzieć dwa autentyczne ;,.dan.cnia. któ­
rych byłem §wiadkiem. Obydwa dotyczą 
tego, o czym napiszę niżej. Obydwa dzieli 
od siebie blisko 100 km i prawie dokładnie 
20 lal. Fakt, 7..c są one do siebie bliiniaczo 
podobne, sugeruje. ii problemy. z którymi 
się łączą . mają szcroki zasięg. 

łaby się samotna powrolna droga prLez 
"Chłopka" i dalsze kilka godljn lej~ia. na 
pewno jui po ciemku, Doliną Mięguszo­
wiecką. Z powa7.nymi oporami (nielcgaJne 
pr7.ekroc7.cnie granicy!). ale i lo pcwną ulgą 

prryjęli naszą propozyc~ wspólnego zej§­
cia do Morskiego Oka. 

Wolniutko zc.szli§my ;,. KCIL.alnicy. 

S7lakiem do końcowego prąstanku w 
dolinie Malinki, po czym autobusem 
wrócą do Wisły. 

- Do~ dobrlC znam te strony, ale 
O takim szlaku, jako żywo, nic słYS7.ałem. 

- Jak nic? Powinien odbijac:! ze 
sze7ytu Zielonego Kopca, ale nic mogli§­
my go ;,.nale1.ć - zdumiał się mężczyzna. 

o mapach, szlakach i psychicznym komforcie w turystyce górskiej 
ZdarJ'.cnle pierwsze miało miejsce 

w Tatrach. w ostatniej dc.kadzie e7.crwca 
1974 r. Było p6too popołudnie wieńczące 
piękny. słoneczny dzień. Wraz t kilkor­
giem przyjaciół. syci wra7.eń po całodzien­
nym buszowaniu w masywie Mięguszo­
wicckich SzczytÓw podchc)(17.imy od stro­
ny Doliny Mięguszowieckiej (niech nam 
spadkobiercy WOP·u odpUS7.cZą) na PrLt­
łęcz pod Chłopkicm . Po wypiciu kilku ły­
ków wody z bidonów ostrożnie weSlIHmy 
w urwis tą galeryjkę sprOwadzlljącą na 
stronę. Cl.arnego SlCZytU. u końcl-lłCą się 
słynną Kazalnicą . 

Dogonili~my ich wła~ntc na KIl7.aI· 
nicy. OkUlali się być Polaknmi. młodym 
matLeństwcn\ przebywnjqcym nn waka­
cjach na Słowacji. Zostawi li sa mochód 
gdzicl pny Szczyrbskim Piesie. pOOcszli 
w górę Doliną Mięguszcwiccką. a nast~p­
nie Hińczową do Wielkiego Stawu Hiń­
ezowego. Stqd wyslrymali się na Prtdę<:1. 
pod Chłopkiem i wreszcie - chcąc nie 
chcąc - z duszą na rumieniu stanęli na 
Kazalnicy. 

- Dobrze, 7..C kogo§ spotkali§my -
zaczęła kobieta - bo mole nam pomoic. 
Gdzic tu zaczyna się ten zielony szla.k nn 
Rysy? 

- 17! 
- No. ten tu - na rOLłożonej prtcl 

męża mapie ("Tatry i Pieniny" 1:75 000 
wyd. PPWK) wskazała ciqg J'.ielonych kre­
seczek. biegnących W"J:dłui grani - prlez 
Wołowy Grtbiet na Rysy. Toehyba będzie 
już prawie po równym, nie tak stromo jak 
lu? 

- Musimy się po§picstyc:!, bo wie­
czorem powinnigmy byc:! na kempingu -
dorzucił małżonek . 

Kiedy wylłumaczyli§my im. że na 
Rysy nic jest stqd "prawic po równym". 
tylko parę god1.in oSlJ'ej wspinaczki i żc w 
ogÓle nic ma iadncgo lielonego stlaku -
wyrainie slJ'acili głowę. Nie lnali Tatr. 
Krótkie spodenki, cienkie kOS7Ulki, on -
pionierki i plecaczek-kosmetyc7.ka. ona­
adidasy i chlebak. Sprawinli wrażenie 
zmęc7..onych . A w ka:i.dym ra;,je lupełnie 
nie wyglądali na kogog. kom u u§miecha· 

Pod Ry •• mI tłok. Foto: Juł1usz Wy.łouch 

Z pewnym ld7iwieniem stwicrdtili§my. 
że nasza dwójka tupcłnie dobrJ'e rud7.i 
sobic w tym trudnym. jak dla nich. terenie. 
Uwolnieni. jak mi się zdawało, od obawy 
prtcd wyborem lłcj drogi i prlcd pobłą­
dzeniem. do~ sprawnic pokonywali kolej­
ne półcczki i żlebki. Ostroinic prletrawer­
sowalHmy płat firnu zalegający w 
8ańd.t.iochu i bel. prlcs1Jtód dOlarlifuly do 
okrytego jutcicniem schroniska nad Mor­
skim Okiem. Nasza dwójka tgłosiła się u 
dy7..umcgo ratownika. Wrócili lapcwnie 
pn.el Łysą Polanę. bo wid7jeliśmy p61.niej 
pflet! schroniskiem gazik WOP-u. 

Drugie ;,d:lrlcnie miało miejscc w 
maju 1994 r. w Ilcskidzie.ślqskim. Wcze' 
snym popołudniem szedłem dogć pos­
piesznie głównym gn.bietem Pasma Wi­
§Iańskiego od llMatliej Góry w kierunku 
północnym. Pod Zielonym Kopcem. aku­
rlll u wylotu ióhego sz.laku biegnqcego 
gnbielem Cicnkowa. spotkałem dwójkę 
turystów zajętych studiowaniem mapy. 

- Jakid problemy? 
- Nic ... - A .... -łakiwic to tak. 
Jak się okazało. S11i od strony Ma· 

linowskiej Skały. Zaplunowali. ic le 
5J'.cZytU Zielonego Kopca zejdą licIonym 

- O. tu! - o~wiudcl,yłu rel.Olutnie 
młoda kobieta. stukając palccm w mapę 
("Bcskid Śląski I Zywieeki" 1:75000, 
wyd. PPWK). I r1.CCtywi~ie, ciąg Zielo­
nych kreseczek schod1.ił tu z Zielonego 
Kopca na zachód. do samego pnystan1cu 
Malinka Pieczki . 

Wyjiclniłcm im. dJ3C'lCgO w rzeczy­
wisto§ci wcale nie ma takiego szlaku i 
711proponowałem, jak majq ukończył swo­
ją wycicczkę: kawalek szlakiem iółtym. 
a potem pierwszą spotkaną drogą w prawo 
- cały C7,IS w dół . Poszli. a ja miałem 
nadzieję. LC jednak zdążą na autobus ... I 
natychmiast prtypomnia.łem sobie zda­
ncnie w Tatrach spn.cd 20 lal. 

Być mULe niektórzy c7ylelnicy już 
torientowali się, skąd się wzięły owe 
nieistniejqce licione S7.laki na mapach. 
Oczywiście chodJ'j lu O graficzne L8Z0a­
Clenie rezerwat6w przyrody. które na 
mapach PPWK mnją formę ciągu kre­
scc7.ek. podobnych jak w typowych ozna­
czeniach szlaków turystycl.nych. wYJ>O" 
sażonych (w plcrwsqm opisanym przy­
padku. na dawnej mapie "TulJ'y i Picni­
ny") od C70SU do C7asu w boczne st17.a­
łcelki lub tci (w poypadku "Beskidu 
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Śląsk iego i Żywie<:kiego"} w dodane z 
boku Iych kreseczek • .ząbki". Naniesienie 
Iych znaków, wykonanych s tosunkowo 
mało kontrastową zieloną farbą. na skalis­
tą rzctbę terenu (Tatry) lub tC7. częściowe 
ich przesłonięcie. np. czarnym napisem 
(Beslcid Śląski i Żywiecki) moie powo­
dować ich błędne odczytanie. 

Molna by prl.Ypuszczoc, 7.C poru­
$7..ooy tu został problcm marginalny. Ale 
tak nie jest. Byłcm świadkiem jeszcze 
kilku podobnych pomyłek - na $zczękie 
JC$7.cze na etapie studiowania mapy przed 
wyruszeniem na WyciCC1.kę. O paru innych 
słyszałem z opowiadań. Myślę, i.c wydaw­
cy map turystycznych - a liczba ich 
I.większa się l. roku na rok - powinni 
wriąl! tO pod uwagę. Znaki sz.lakÓw tu­
rystyc7.nych na mapie muszą byC nanie­
sione dokładnie i wyrainie. a symbole 
użyte do oznakowania innych obiektów 
tak dobrane. by w żadnym wypadku nie 
mog.ły być odc7ytsne jako "szlak turys­
tyczny"! Pomyłka w Beskidzie Śląskim 
skończyłaby się zapewne nadłożenicm 
paru kilometrÓw i sp6inieniem na obiad. 
Ale epi:tod 7. Tatr ... JCSt wielce prawdo­
podobne. że miałby swój smUlny koniec w 
kronikach wypraw ratunkowych Ilorskiej 
Słuiby i grupy TatrLańskiej GOPR . 

Obydwa wydanenia mają jes7.cze 
drugi aspekt, szczególnie ważny w obliczu 
przewijającej $i~ przez łamy m.in . • ,Na 
szlaku" dyskusji o tym, czy mamy szla­
ków za mało czy za dużo. C,->, WytYC7.ał 
nowe szlaki, czy m07,c zlikwidowaC część 
już istniejących? Olói jestem I.dania, le. .. 
szlaków jest w sam raz. 

Znaczna CZl;śC mało doświadczo­
nych turystów (nazwijmy ich może trochę 
mniej honornie "zwykłymi wycieclko­
wiczami"), którzy r6wnież mają jakief 
prawo do aktywnego odpoczynku w 
górach, bez tych S7Jak6w poC1ołaby się po 
prOsiu zagubiona. Ogromna więksLOŚĆ z 
nich nic tylko nigdy nic obcjrtalaby np. 
panoramy Tatr ze Świnicy, ale nawet 
sprzed schroniska na Rysiance! Pomimo 
ie dysponują i kondycją. i by~ może 
nawet umiejętnościami tcchnicznymi, nie 
trafiliby lam bel. szlaku! Ponieważ 

szalcńców nigdy nie brakuje. aż strach 
pomyśltX. co by było. gdyby co poniektó­
rych jednak la Świnica skusiła ... Nawet 
oswojone Beskkly byłyby dla wicIu nie do 
pr7.cskoczenia: idę o zakład , le na trlcch 
ludzi z plecakami spotkanych w Rajc7.y 
dwu nie byłoby w SIanie Ir.lfi~ na Rysian­
k~ bez ruaku! Nic mówiąc o tym. że ci, 
którzy sobie z lego zdaj:t spraWI;. w ogÓle 
by sil; na laką wyciecz.kę nic wybrali. 

Najgorsll\ sytuacją z mozliwych 
jesl ta. klórej d~wiadczyły obie pary: na 

mapie szlak jest. a w terenie - nic ma. W 
rezultacie: .I.denerwowanie, moi.e strach, 
pochopne dccyl.je ... Tmgedia gotowa. Tu 
mówiliśmy wprawdzic o ewidcmnych 
pomyłkach (choć. jak widaC, lO tei się 
Zdana), ale wyobraimy sobie sytuację po 
skasowaniu sllaku w lerenie! Mapy "iyjq 
nicrllL l.acłljwiajqco długo! Pros7.ę 7.wócić 
uwagę lwłaSlCW na starszych turystów: 
wiciu z nich ulywa map wydanych pr/..cd 
10-15 lal)'. A zdaną si~ i slarsLc! Jed­
noczdnie nic chce się wierl.ył. le te sa­
me znaki, ktÓre nonnalnie Irl.cba ciągle 
odnawiać. po skasowaniu S7.1aku jakoś 
dziwnie nabieraJIł trwałości! I kusz" (vide 
włMnie szlak na Pr".lJ:łę:cz pod Chłopkiem). 

Dopóki za akcje GOPR i TOPR 
oraJ. za SpołCC/J1C likutki roi.ncgo Nxb..aju 
wypadów płacimy wszyscy ,jak leci", 

taniej wyjdzie utr7.ymywać kolorowc pa­
ski. A ()OJ".a tym ... Pr"/.}'1.naję się bez wsty­
du, i.e l ubię znakowane. szlaki. Zupełn ie 

mi nic prl.cszk.adt.ajll pojawiajqce się od 
C/.asU do C7..asU barwne znaki na dnewach 
eLy skałach. Chyba nawet mogę powie­
d7itX. ie slanowią one dla mnie nieod­
łącz.ny e lement g6rskiego (i nie tylko) 
krujObrdZU. Chociai. jak sąd.tę, mógłbym 
sil; bel nich obyć i Clf;:S1O nie zwracam na 
nie uwagi. 10 zdarLyło mi się nie raz. że 
w trudnych warunkach pogodowych czy 
np. w nocy z.nak pojawiający się tam, 
gdzie się go spodziewałem. ogromnie 
podnosi I psychiczny komfort całej uba­
wy. której na imię "turystyka". I o to 
chyba wła.(nie chod.ti ... 

Miroslaw J. Uarański 

Pod Śwlnlc:lII. Foto: Jułlun. Wy.łouc.h 
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~PGRÓD CZARNE '95 
Pod taką nazwą odbyta się w 

dniach 1-5 sierpnia 95 r. w Jeleniej 
Górze kolejna międzynarodowa im­
preza "warsztatowa", związana z 
powstającym tu Ośrodkiem Kultury 
Ekologicznej "Dwór CZARNE" . 

Działania tego typu, prowadzone 
przez Fundację Kultury Ekologicznej , 
mają już czteroletnią historię . 
Aozpoczął je mlodzie1:owy warsztat 
wakacyjny nCzarne'91" (dyskusje nad 
formułą programową Ośrodka, prace 
porządl<owe) , a potem były kolejno: sa. 
minarium na temat holenderskiej 
koncepcji ekologicznego gospodarstwa 
rolnego (1992), polsko-niemieck ie 
seminarium praktyczne na temat ba­
dania stanu gleb i rekultywacji terenów 
zdegradowanych (1993) i konkurs na 
koncepcję proekologicznego systemu 
zasilania w energię (1994). Wszystkie 
te akcje łączy to, iż będąc formą facho­
wej wymiany doświadczeń i samo­
edukacji. siutą takie bardzo konkret­
nie i bezpośrednio przybliżan iu funk­
cjonalno-przestrzennej wizji ośrodka w 
Czarnem. 

Ubiegłoroczny warsztat "Ogród 
Czarne'9S" dotyczył tematyki kszlal­
towania przyszłego założenia parkowo­
ogrodowego wokół zabytkowego 
dworu. Mimo ograniczeń finansowych 
I kameralnego charakteru imprezy 
(uczestniczyło 9 osób, w tym 3 gości z 
zagranicy) , było to przedsięwzięcie 

ciekawe i owocne. Uczestnicy war­
sztatu, reprezentujący różne dyscypliny 
I branże związane z planowaniem 
przestrzennym, architekturą krajob­
razu, konserwacją zabytków i ochroną 
środowiska, mieli możność zapoznać 
się z planami rewaloryzacji XVI­
wiecznego dworu, jak również z bardzo 
oryginalną koncepcją architektoniczną 

całego Ośrodka projektowanego na 
planie dawnego folwarku . Prezentował 
ją jeden z uczestników warsztatu , 
student architektury z WrCX:lawia, który 
ten właśn i e temat obrał sobie za 
zadanie dyplomowe. Już teraz mo.!na 
powiedzieć , że wizja Ośrodka rysuje 
się coraz wyrainiej jako harmonijne 
połączenie architektury historycznej i 
współczesnej na najlepszych wzorcach 
tzw. bio-architektury, pozostawiając 
także pole dla Odważnych rozwiązań w 
duchu "high-tech". Tworzywem, które 
nada całemu kompleksowi (łącznie ok. 
50 000 m3) koniecznej harmonii , ma 
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być bardzo finezyjnie traktowana 
sztuka ogrodnicza. 

Zainteresowania uczestników 
warsztatu nie ograniczały się do terenu 
dawnego majątku w Czarnem. Ośro­
dek ekologiczny powstaje w miejscu 
pozbawionym dziś piękna , gorzej: no-­
szącym wszelkie ślady zlej gospodarki 
ostatnich dziesięcioleci. A mimo to 
krajobraz Czamego poznawany z blis­
ka odkrywa swoją prawdziwą urodę , 

uruchamia wyobraźnię, fascynuje ... 
Jakie dzialania podjąć, jakich 

środków i metod użyć, by tworzony 
społecznym wysiłkiem wielu ludzi 
ośrodek ekologiczny nie był w tym 
miejscu dzi\Nl"lym ciałem obcym czy też 
przysłowiowym "kwiatkiem do kożu­
cha"? Jak, nie obniżając poprzeczki, 
gdy chodzi o najwyższą jakość wizji 
architektonicznej , znaleźć sposób na 
uruchomienie procesu porządkowania 
krajobrazu już teraz , poczynając od lik­
widacji rzucającego się w oczy pope­
geerowskiego nieładu na terenie daw­
nego lolwarku? Te i podobne pytania 
obok licznych wizji w terenie , prac 
inwentaryzacyjnych i studialnych były 

treścią warsztatowych "burzy móz­
gów'. Szczególnie cieszy to, że chęt­
nie i efektywnie wlączyli się do nich za­
proszeni przez organizatorów miesz­
kańcy Czarnego. W finale warsztatu 
zarysowala się koncepcja dzialania, 
które rozłożone na etapy trwać będzie 
co najmniej do roku 2000, gdy t taki 
horyzont czasowy ma całe przedsię­
wzięcie inwestycyjne znane coraz pow­
szechniej jako "Projekt CZARNE". Je­
go istotną częścią będzie kontynuo­
wany nadal cykl imprez i dzialań pod 
hasłem "Ogród CZARNE". Swój dalszy 
udzial - aż do pomyślnego finału -
zadeklarowało pięcioosobowe grono 
uczestników tegorocznego warsztatu . 
Jeśli potwierdzą się plany i nadzieje, z 
jakimi żegnali się uczestnicy ubiegło­
rocznego warsztatu w Czarnem, istotny 
sens i wartość tej inicjatywy okażą się 
bogatsze ni~ może się to dziś wy· 
dawać. Uruchomiony już proces twór­
czy przestaje być stopniowo sprawą 
kilkuosobowego grona entuzjastów ... 

Jacek Jakubiec 

SI<ANDAL ZA SI<ANDALEM 
Niejcdnokrolnie pisaliśmy nl\ Iych 

lumnch, juk nis/e/eją cenne obiekty archi­
tdaury ... ..arówO(l ludowej, jak i tLW. oli­
ejalncj. s tanowiące iSlolny składnik kraj­
ohra/u kulturowego nasl.ych gór. Ubywa 
ich stale. KOlejnym prt.ykłildem bc1Jad­
ności na!i7ych słuib konserwatorskich. 
belsiły i braku ,aintcresowania odpo­
wiednich wła<b SIała się s łynna Karczma 
Ksiqięca w Mi81.kowicach. u podnóża 
Rudaw Janowickich (prt.C:dstawi!iśmy ją w 
nr 7-8 l' 11)94 r .). Na początJcu maja runęła 
najbardl.icj malowniclIl Cl.ęŚć, obejmują­
ca m.i n. I.rębową konstrukcję od strony 
Jarkowie. Osunął się i fragmcnI dachu. Lu­
d7ie. ratujcie unikalowy zabytek sudccki! 

JCS"/C7C trochę, a podobny los spot­
ka dwór slojqcy na Dworskich Błoniach w 
Cicchanowcach. u poc7.ątku pr/cpiękncgo 
prl.cłomu Bobru prt.el południowe Góry 
Kacznwskie. Ta dwukondygnacyjna bu­
dowln z XVI w. ;/'.Os t ała pnebudowana w 
1846 r. w stylu pscudobatokowym prl.Cl 
hr. W. vl)n Prillwizn. W 1970 r. dokonuno 
adaptacji na dom dliecka. dlH midci 
szkółę. Je.":1 to jeden,. ładniejSl.ych i dc­
kawsl.ych zabytków. zwłaszcza lego typu. 
w okolicy. W sumych CicchanowiCRch. 

NA SZLAKU 

niegdyś g6rni(7)'m mi:tStcc/.ku. po I.nisz­
Cleniu. jui w polskim okresie, ko~cioła 
ewangelickicgo i karcl.my górniczej po-
70stał jedynic kościół I ten włll.(nie dwór. 
ZW(llly Clę~to pałacem . Aktualnic i jemu 
gro7.i Lagłada. W dachu powstały liczne 
dziury, prt.cz które lejc dCS7'cl i przedo­
staje się 7i m~ ~nieg. To naruszyło stropy, 
które nieile sic hu~tnją. Trzeba było po­
deprl.eć je słupami. Zac'lyna odlatywaC 
Iynk. W kaidej chwili moie to wS/.ystJco 
runąć. no. a Oli odbudowC to JUL rl.cczy. 
wikie nic będzie picniędl.y. l.f'CSztą cenny 
jcst I .. tbytck. a nic jego atrapa. Gdóe więc 
wła~cicicl dworu. władl.c gminy. konser­
wator J:lbytk6w? ely mamy cały czas 
OclTadnie poypalrywllć się !!micrci obiek­
tów. które prLetrwaly setki lat? Prl.ecici tO 

jui niby n!\SIC, my , Ił nic kto inny uiyt· 
kuje budowle. Władzo. ocknij siC i działaj! 

Krąsztor R. Mazurski 

Uwaga Czytelnlcy lfl 
Pod koniec czerwca ukaże się pler. 
wszy z dwóch tomów przewodnika 
"Zamki dolnośląskie". Zamówienia: 
"JOT", ul. Pllata 12, 51-605 Wrocław, 

tel. (0-71) 48-43-82. 
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Bolesław Pendowski zetempowiec 
z F.S.O. - brygadzista młodzieżowej bry­
gady w silnikowni , wykonał wraz ze 
swoją bryg8~ pi~ silników samochodo­
wych ponad plan - realizując zobowią­
zania przedzjazdowe. 

Stanisław Knap w WPB-2, bryga­
dzista, wykonał przed Zjazdem razem ze 
swoją brygadą 41.5 procent nonny. 

Marian Podobiński z Nowej Huty 
wyrabia średnio 296%. 

9 marca warunki pogorszyły sie. 
Na slokach Tatr groziły lawiny. mgła 
utrudniała podejście. Mimo lO wszystkje 
grupy wyruszyły w drog~. 

Grupa babiogooka. której najstar­
szym uczesmikiem byl 58·lelJ1i I"dcjona­
lizalor ze Skawińskich Zakładów Zboio­
wych, kol. Lipowczan, w lowanystwie 
żołmerzy WOP z Zawoi weszła na szczyt, 
gdzie oczekiwali ich żotnierze z placówki 
WOP w Przywarowce. Wspólnie rozwj-

IllE~W()NE SlTANlJAł1Y 
NA SllllYTAIlH T AT~ 

Zetempowiec Stanisław Biel - ak­
tywista P1TK, w przeddzień Zjazdu Partii 
złożył wzorowo egzaminy na Uniwersy­
tecie Jagiellońskim. 

Wykonali oni z honorem swe zobo­
wiązania produkcyjne dla uczczenia n 
Zjazdu Panii. Oni i stu innych przodow­
ników pracy i nauki oraz taterników z 
Warszawy, Krakowa. Nowej Huty i Zako­
panego podjęli ponadto Czyn Turystycz­
ny - wejścia w ciężkich warunkIIch zi­
mowych na osiem szczytów Wysokich 
Tatr oraz na najwyższy szczyl Beskidu -
Babią Górę:. celem zalkni~ia lam C'ZCJ'\\'o­
nych 5Zlandatów ku czci D Zjazdu Partii. 

5 marca 1954 r. 3O-osobowa grupa 
warszawskich przodowników pracy i 
taterników. pokonując trudne warunki. 
waJcząc z kopnym tniegiem i kurniawą. 
wyszla do schroniska na Ha1i Gąsienicowej, 
które dla lej grupy było bazą wyjściową. W 
grupie tej szli Bolesław Pendowski. Stani­
sław K.nap, a \WJU z nimi jeszcze 18 ilUlych 
młodzieżowych przodowników pracy. 

7 marca - 40 młodych taterników z 
Krakowa i Zakopanego dotarło do schro­
niska w Mcnkim Oku i Dolinie Pi~iu Sla­
wów Polskich. Ia~ były ich punktami wyj­
ściowymi. Kierował nimi Stanisław Biel. 

8 marca - 31 przodowników pracy 
i ruryslÓW z Krakowa i Nowej Huty przy­
było do schroniska na Markowych Szcza­
winach, skąd następnego dnia mieli wy_ 
ruszyć na szczyt Babiej Góry. 

ni~to na szczycie Babiej Góry czerwony 
sztandar. 

W tym samym dniu grupy tater· 
ników krakowskich i zakopiańskich ata­
kowały żabi Szczyt Niini, Mnicha, Mie­
dziane, Wołoszyn i Kozi Wierch. a jedno­
czdnie grupy warszawskie podchodziły 
na Świnicę i Granaty. 

Wszystkie wejkia odbyły się bez 
najmniejszego wypadku - świadczy lO o 
dobrym przygotowaniu wyprawy przez 
organizatorów. 

Około południa w dniu 9 marca na 
siedmiu szczytach Tatr powiewały czer­
wone flagi . W ten sposób młodzież luryS­
tycw. uczciła wielkie wydarzenie - 11 
Zjazd Partii. 

10 marca w dniu Ołwarcia n Zjazdu 
PZPR - odbyła si~ w Zakopanem akade­
mia, na której uczestnicy wypraw opo­
wiC!dzieli o swych wraic:niach. 

Wszystkie grupy przesiały depesze 
do Prezydium n Zjazdu PZPR - meldując 
o zwyci~skim wykonaniu Czynu Turys­
tycznego i witaj~ obrady Zjazdu. 

J .TR - A.A. 

A oto wnienia uCttsmiu wypra­
wy. która uuk~a czerwony sztandar na 
szczycie Miedzianego: 

Orień przeznaczony na przygoto­
WAnie i rozpoznanie dróg wykorzystal. 
nasza ekipa bardzo pilnie. Niedofwiad­
czeni dosiali si~ w pewne ręce wytraw­
nego instru!uora.. a bardzo przez wszyst­
kich lubianego Adama G6rk~, pracownika 
AGH w Krakowie. Wraz ze Stanisławem 
Krupskim z FWP w Zakopanem zapoznaje 
on nas z czekanem. rakami i umiej~tnym 
podchodzeniem bez zm~czenia. Wzdłuż 
świeiej lawiny żlebem Marficzne dosta­
jemy li~ na Przełączk~ . Ten .. spacer" 
przydał SIę. bardzo. Na następny dzień 
bę:dz.ie droga już ulorowana. 

Rankiem 9 marca ruszyły grupy dla 
zatkni~ia sztandarów; z Morskiego Oka 
wiodą swe grupy: Lechowski - na Mni­
cha, Januslkowski - na Zabi Szczyt Niini 
i A. Górka - na Miedziane. Najbardziej 
odpowiedzialna. chał najmniej atrakcyjna 
rola przypada tym, co pozostają w schro­
nisku jako grupa ratunkowa. W razie wy­
padku ruszą oni pierwsi z poI"Il(q. A teru 
obserwują przez lunetę; posuwające si~ gru­
py. Tym 1"lUćn1 nie potn.ebowaJi pom~. 

PodchodU\c na grań Miedzianego. 
w chwilach odpoczynku szukamy wuo· 
kiem towarzyszy na iMych zboczach. Na 
grani przypinamy raki do posuwania si~ 
po oblodzonym terenie, a dla asekuracji 
wiążemy si~ linami. 

Wspinaczka na szczyt trWa długo. 
Zza załomów skalnych poszarpanej grani 
szczyt zdaje si~ wciąż nieuchwymy i dl· 
leki. Wreszcie na szczycie kierownik gru­
py A. Górka zatyka sztandar. Uwiecz­
niamy tę: chwil~ na zdję.ciu. Nastę:pnie 
5Zybko schodzimy w kierunku Szpigla­
sowej Przełęczy, by potem trawersując 
zbocze zejść w dolinę. 

Kazimien Zi mmi l 
(TURYSTA. 1954) 

Tego samego dnia 8 marca rozpo­
czę:ła sie realizacja Czynu Turystycznego. 
Jako pierwsza wyruszyła na szczyt grupa 
wanzawska, obejmująca utempowców i 
laterników oraz ralowników GOPR-u. 
Wy$1ła ona na szczyt Zółtej Turni. Wielu 
zetempowców było w górach po mz pier­
wszy, wszyscy po raz pierwsz.)' zdobywali 
w tJUdnych warunkach zimowych szczyt 
tatrzański . Mimo to cała grupa w dos­
konałej fonnie i w dobrym czasie weszła 
na szczyt, transportując siedmiomClrowe 
drzewce sztandaru. O godzinie 11.30 trzy­
krotny okrzyk grupy i oklaski turystów, 
obserwujących z Hali Gąsienicowej 
wypnwe, powitały pierwszy powiewający 
nad Tatrami czerwony mandar. Wyaoka, Mlęguazowlecld Szczyt I Cubryn.. Foto: Plot, MrugalP! 
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(@ GLOBTROTER!~ 
o PirenejlIch wicd,jałrun l.C ukol)', 

że stanowią one muuralną gr8nic~ mi~y 
HiS7panią i Francją i Le zahamowały 

ekspansję Arabów \II głąb Europy. Nasuwa 
mi się reneksja. Le FrancuLi obecnie 
odpracowuj:] wCle$nicjsz)' brak kootalraów 
z Arabami, tyle tylko. ie po ohecnych 
kontaktach zamiast cudownej archilck:lury 
polOSlają I.dcmolownnc tramwaje. sklepy, 

przeplałał wan,lwy o rói:nych kolorach. 
Potem Icn klo~. C1.~ ulo;onych warstw 
stawiał na SIIOrc, inną składał na pół albo 
więcej ra")'. jcslcze inne "uwija l \II 

rul on ik C7y powykręcal z nich baranic 
rogi. Podcjn:cwam, i~ Fmocuzi p:ur.f..ąc na 
Pireneje wymyślili franc uskie c ias to. 
Prl.cłęc/c Cl.ę.'>IO majq niespotykany w 
na.'łzyc h g6rach kS/.lalt proslokąlll o 

wstążką. Można mieć 7.llSlrlcienic co do 
kolczastego bukietu ślubnego. Niestety, na 
ogół dalsze, po okresie miodowego mie­
siąca, życie panny młodej td raczej nie 
jest pollxtwione kolców, więc może lepiej 
miC\! tego ś"'1adOfll~Ć już w tym pięknym 
dniu" 

DOJAZD. Grupa, która lumicrzała 
pochool.ić po Pirenejach 10 Steran Gorą-

POBRót W mSIP.4.ŃSllIl PIRl.NlJl 
strach prJ.cd terrorysImni. W 1978 r. Olny­
małam w prezencie dwic I c/lcrech mAp 
obejmujących całe Pireneje od Mona 
Środl.iel11ncgo po Atl an tyk. Były to 
wspanillłe mApy o skali I: 25 000 i olea­
mlo się , że wiarygodne. Wlu~nie dopiero 
wledy 1ClułAm sobie Spl'Bwę I tego. jakie 
nasze Tatry są malulkie. aleraI jui dodoc 
mogę. że pięknem nic uSII;pują wielkim 
Pirenejom. W tUll1lych cz.nsach o Pirene­
jach mogłam sobie pomar/yć. La( dzisiaj 
o Iych g6rach opowiem co następuje: 

PIREN EJE są g6ram i głównie 
wapiennymi. Wyglądają jakby kto§ dla 
zab.1wy układał skały WłlT:.t~ na warst­
wic. W nieklóryeh rejonach. np. prly sta­
rych sztolni ach. ukllłdaj:jcy wyknlywal 
trochę więksl,! wra"'liwo~ć nu kolor, bo 

wysokich prostopadłych ścinnach bocl.­
nych i płaskim .. dnie". Wygląda 10 tak. 
jakby m::Jbiarl-olhr/ym gignntycznym 
dłutem wypchnął kawałek s ka ty. Nu 
k ieLkach spotyka s i ę leiące kamienic tak 
prLCI. CT07 ir wypłukane. ic mogą stnnowić 
makietę jakic.:hś g6r, a powieTlehnia 
innych pokryta jest ostrymi kamiennymi 
iylctkami mogącymi pncciąL! skórę pr/y 
nicostroinym dotknięciu. Mlęd/Y tym I 
gluLami rosną rói:ne spotykane i nie­
spotyknl1C u nas roŚ: linki . Widuje się 110-

cisie dlicwięćsily. CLęs tC sq srebrne 
d/iewię"Ćsiły oral. niskie knllCl.ki ostów o 
rMowo-fioletowych kwialach. Ks .. tah 
tych kr/ac:lkńw do łłudlcnin prlypominn 
gołOwc francusk ie bukiety ~Iuhne. wystar­
czy je tylko prl.yozdobi~ bintym tiulem i 

Ko'clółek z XIII w. w Tot1l. Foto: Róża Janca 

czka. Wiesiek Dąbrowski , mój mąż Janusz 
BrWLowski i ja. Wiek grupy od 51 do 60 
lat. Pod wLględem do~wiadczcnia w 
tury~ t yee górskiej u6i.ni cowanic jest 
więks/e. bo Steran i Wiesiek mnją 7.8 sobą 

m.in. Himalaje, a my nie. Wszyscy, z wy­
jątkiem Janusza, są c:donkami KTO ODY­
NIA. Dołąc7yli ~my do wyciec:lJci orga­
nl/owanej pr/e7 Klub PTTK "Koliba" z 
Gdnń"ka udajqccj się do Falimy (27.08.­
I 10.1995 r.) ... Grupa Pirenejska" roz.5la­
la s ię 1 grupą zasadniczą 5 wrzdnia w 
Joca, a po 17 dniach spotkala się 1. nią w 
Saragossie na kempingu Casablanca. Pier­
ws .. e jednuk wejś:cie w Pireneje nastąpiło 
2 ww::śnia jesl.czc przed rO/.łllką. Cała 
bowiem wyciccLka pojeehnła .. Lourdes 
do Gavarnic i stamtąd Cl.ę~~ dotaria do 
najwiękslcj w Europie kaskady. 

A więc 2.09.1995 - sobota. Jedzie­
my do Gavarnie. Jazda autokarem po 
wąskich i krętych górskich drogach nie 
jest tntwa. Po drod/c mijamy doŚĆ liczne 
eleklrownie wodnc. Woda zamiast swo­
bodnie spadać w t.l 6ł i cieSl)'Ć OCZY. 7,am­
knięta zOSlała w szpet nych ruroc iągach . 

No cM. tnka cena cywi li1..acji. Z Gavamie 
id7ie się lub je(lIie na koniu lub ośle do 
punktu widokowego na kaskadę i cyrk 
Gavarnie. Cm!> jazdy w obie strony ( 10 
km) - 2 godz .. l..05lt 90 rrank6w. Stopień 
trudnnści zbliiOf1y do tatrLańskiej trasy z 
Bn.e .. in prlel Murowaniec do Czarnego 
Stawu G:lsienicowcgo. 

PoniOOl.iałck . Jedziemy pl'7.ez Col 
de Som pOrt do Jaea. Przydroż ne łąki 

prawic u s łane d7_icwięćsiłami. Jedne z 
nich $'1 hięiycowo-srcbmc. inne słonccz, 

nic-:lłociste. Kilku kil ometrów przed 
grnnicq - jokiś posterunek. Dopylują się . 

kim jesld my i bez dalszych ronnaJności 
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nam. że jestdmy tu pierwszymi Polakami) 
z lrUma romańskimi koki6l:k.ami. bardzo 
interesujące mi.sto Alquazar z potęinl\ 
poarabską warownią. leżącą w pobl iżu 

kanionu rzeki Vero oraz. duże miasto 
Hueska. 

A jllkie refleksje praktyczne? 
Hiszpanie bardzo słabo znają obce 

języki. 

Dostępne mapy hiszpańskie. acz­
kolwiek wykonane w dobrej skali 
1;25 000, są mało wiarygodne. W rzeczy­
wistości rue ma zaznaczonych znako­
wanych szlaków i schronisk czy caban. 
Mapy te obejmujl\ stosunkowo małe ob­
szary na ok. 5-6 dni marszu bez zatny­
mywania się na dłużej w jednym miejscu 
i kosztują od ok. 400 do ok. 750 Pt. 

Jedynym znakowanym szlakiem w 
głównym p:rl:mie Pirenejów jeSt po stronie 
hiszpańskiej Gr II (po rrancuskiej Gr 10). 
Ciągnie się on chyba od Morza ŚrOd­
ziemnego po AlIantyk. Znak stanowil\ dwa 
paski biaty i czerwony. Szlak ten prowa­
dzony jest w sposób bardzo interesujący. 
W pasmach banbjej oddalonych od gl1l­
nicy istnieją jakid znakowane szlaki. ale 
nie zdążyliśmy sprdwdzić. na ile są wia­
rygodne. 

Kukada Gal/arnle. Foto: Ró!a Janca 

2800 m. W strugach 
deszczu schodzimy do 
Pineta. Ze wzgl~u na 
pogodę kontynuowanie 
Gr II prlerwane zos­
lało na dwa dni. W tym 
czasie odwiedzamy in­
teresujące miasteczko 
Bielsa. które rozkwitło 
dzi~ki wybudowaniu w 
pobliżu tunelu pod Pi­
renejami. Znakomicie 
skraca on drogę z Tu­
luzy. a pierwszym 
miastem po hiszpań­
skiej stronie jest właś­
nie Bielu. Z Pineta 
prw:hodzimy Gr II do 
sz.ulrowej drogi pro­
wadzącej od Panan do 
starych sztolni. Do­
cieramy do stlo lni i 
wracamy na Gr II ze 
względu na brak za­
znaczonego na mapie 
sz.laku do doliny 
Barolsa i schroniska. 
Rejon starych SZlolni 
jest miejscem bardzo 
interesującym dla geo­
logów. Z Parzyn zdą­
żyli~my jeszcze dojść 

W Pirenejach jest bardzo mało 
schronisk. Nie można liczyć na noclegi 
pod dachem. trzeba miet swój namiot. 
Noclegi w schroniskach są drogie (jest 
zniżka dla członJ,;ów klubów alpinis­
tycznych). W jednym schronisku nie wol­
no nocować więcej jak lny noce. Rekla­
mowanych w folderach caban nie spot­
kaliśmy. 

puszczają. Na granicy rrancusko-hisz­
pańskiej nie ma nikogo. "to reprezen­
towałby jeden z tych k.rajów. W Jaca 
kupujemy lny mapy Pirenejów Ul łącznie 

1730 peset (Pl). 
Wtorek. Od dz.isiaj jesteśmy sami. 

od dzisiaj liczą się tylko Pireneje. Chcemy 
dojechat do Torli. O 15 mamy autobus do 
Sabińamingo. Ok. 20 min. jazdy kosztuje 
320 Pt. Tam 3 godz. czekania i jazda do 
Bieskas (ok. 15 min. - 140 Pl). Tu nocleg 
na kempingu. Za dwa namioty i cztery 
osoby płacimy 2350 Pl. Wyjazd do Tarli 
następnego dnia o II. Bilet kosztuje 320 
Pt za ok. 20 min. ja:z.dy. Torla. 10 stare 
miasteczko z romańskim ko~ciółkiem. 
Stąd widać Monte Perdido (355!i m). 7 km 
stąd zaczyna się:c Park de OrdesSl1. 

W czwartek, idąc Gr 11 mijamy 
kaskady De Orridos. De la Cueva, dei 
Esrrecho i Gradas De Soaso i docieramy 
do sch. Goriz na w)'sokości 2100 m. Stąd 
robimy dwa wypady na La Brecha De 
Rolando i na Monte Perdido (3555 m). 
Następnie dzielimy się:c na dwie grupy. 
Stefan z Wieśkiem schodzą do Torli. a my 
kontynuujemy Gr II. Sz.łak w pewnym 
miejscu się: rozwidla zachowując to Sl11110 

oznakowanie. My idziemy górą. Duża 
jego czę:ść prowadzi na wysokości ok. 

Gr II do elektrowni 
wodnej i wrócić do Parzan. Trzeba było 
rozpocząć wycofywanie się z górskiego 
rejonu. Zanim jednak dojechaliśmy do 
Saragossy. zwiedziliśmy urocze mias­
teczko Alnsll. troc~ wię:ksze Barbastro. 
aragońską wioskę Tella (powiedziano Trleba ze sobą nosić pl1lwie cały 

Widok na dolinę Ańlado. Na plerwuym pianie autorka na azlaku GR", na wyaokokl ok. 
2800 m n.p.m. Foto; Róia Janca 
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co to za komunikacja: 
jeden autobus na dobęc? 
Dlatego tei na wyco­
fanie si~ lo gór należy 
prtewidzieł kilka dni. 

Służba ratow­
nicu w Pirenejach pra­
ktycznie nie istnieje. Z 
lego wzgh;du, a takie 
ze wzgl~du na rozle­
głość tych gór. należy 
chodzić w grupach co 
najmniej trz.yosobo­
wych. W razie wypadl-u 
grupa jest zdana wy­
łącznie na własną in;­
cjatywc kiłlgni~ia po­
mocy. 

Charakteryatyeznłl p~z Brec'" w boczoeł grani Perdldo 
Foto: Rób Janca 

Biwakowanie w 
parkach narodowych 
jest dozwolone. Nwniot 
może s IaĆ od godz. 20 
do 7 w odległo~ci co 
nl\jmniej S km od 
kempingu. To ostatnie 
dołyay całych gór. Po­
nieważ jednak turystyka 
nie jest w zasadzie zor­
ganizowana (w parku 
Ordessa rue spotkaliśmy 
żadnego slrażnika), 

przestrzeganie tych 
prupisów egzekwowa­
ne jest tylko w pobliżu 

zapas jedzenia. ponieważ miejscowcm:i t.e 
sk1epami znajdują siC w sporej odległości 
od szlaków. 

Ogólnodoslę:pnn komunikacja aulO­
busowa pralClycznie biorąc nie istnieje, bo 

schronisk i ucz~u:zanych szlaków. 
Pireneje są górami pię;knymi. 

rozległymi i mało uczę.S7cunymi. Zdarzy­
ło nam si~ nikogo przez cały dziefl nie 
spotkać albo spotkać pojedynczych ludzi. 

Rynek w Biel ... Foto: R6b Janc:a 

Zakopana w Plrenejac:h Biel ... Widok z 
drogi do PlneUi. Foto: R6U Janca 

Tury~ci pozdrawiają się; zawoła­

niem .. Ela" 
Sport wspinaczkowy nie jest chyba 

tUlaj popularny. Przez cały czas naszego 
pobytu nie widz.ielijmy nikogo, kto miał­
by zamiar si~ wspinać. Wydaje si~ nato­
miast. ie popularne jest grotołaienie. 
Pireneje są rajem dla grotołazów. 

Unikat naJeiy tzw. Paradorów. Są 
to bardzo drogie państwowe hotele 
górskie. 

W tym roku korzystniej było wy­
mienić dolary na pesety w Hiszpanii niż 
kupować je w Polsce. Ponadto lepiej jest 
wymieniać dużą kwotę ponad 100 $. Płacą 
wtedy ok. 1,5 Pt więcej. 

W Hiszpanii nie istnieje instytucja 
publicznych lOalet i korzysta się; z bezpłat­
nych restauracyjnych. 

Dworce aUlobusowe w Hiszpanii są 
niewielkie i najczęgciej znajdują się w 
ciągu normalnych budynków, tak: że 

trudno je zna1e1ć. Autobusy nowoczesne 
z bagażnikami na dole. Miejsca są nu­
merowane i raczej przestrzega się zasady 
siadania na swoim numerze. Za bagaż nie 
płaci się dodatkowo. 

Na granicznych przejściach drogo­
wych nie ma prawie żadnej kontroli. 

Ze względu na szczupło~ miejsca. 
inronnacje przekazuję w telegraficznym 
skrócie. Zainteresowanych bliższymi 
szczegółami proszę o kontakt bezpośredni. 

Róia Janca-Dr.wzowska 
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~y ~ ALP~ ~Z~ 
fMJd ~ /I~ L~~ ___ ~ 

HIMALAJE TATRY SKAlY 
• 

BOJ TO JEST NASZ OSTATNI ... 
Na pierwszego mAJA w ska ły jeidzlło 

sl~ "od 'lawsze", Byl 10 obowlą"ltk zupełnie 
dobrowolnie nakładany na siebie. IN pruci. 
wie!lstwle do obowiązk u uczestnictwa ." 
.,spontanicznych" pochodach plerw.uoma. 
jowych. Do połowy lal 80. te klubo""t wy. 
jndy nazywaliśmy alpiniada",i, nit zdając 
sobie sprawy z prawdziwego t nseu"l. !qo 
słowa. Opis klasycznego pnykladu takiej 
Impruy, zorganizowanej z okazji XXX·lt· 
da alpinizmu radzlt<:klcgo IN Tatrach, 'ZnAj. 
dujemy IN TUR VŚCIE 'l paidzitrnlka 
195.1 r. Wygllłda10 to tak: 

Pnwie 80-cioosobowa grupa talernl­
ków, podz.iclona na dwójkowe zespoły, miala 
"li udanie przebycie 23 ieiD" latrzań~kich 
OTU grani od Świnic)' do Krzyinego. Po­
nczeg6lne zespoły po przcj.k1u wyznaczonej 
kiany i oouni~iu grani odbierały w USiało­
Rym czasie ut.fetę; :r. adresem gratulacyJnym 
do alpinistów radzieckich i przenosiły ją do 
nast~pnego punktu na grani. Wśród wspi­
naj"cych było wielu członków ZMP oraz 
przodowników pracy (naJ1c:pszy wyrabial 
250*, honny!). Wieczorem ostatni, grupa 
pr:r.ekanł3 sztaret~ kierownikowi Alpmiady. 
który w serdennych słowach podzi~kowal 
ucusmikom OBZ organizatorom za trud tater­
nicki. Po nym adres gratulacyjny dla alpinis­
tów rad.:oecltich odebrała SZlareta mołOCyUo-

wa i Olld ranem nast~pnego dnia w ZG TPPR 
przekłula sekremn:owi ambasady ZSRR. 

Czy t ta mach. na nie działali wspa-
niale? 

Ale wró6ny do 1:r6<lel. Alpiniun ra· 
dziecki - stąd si~ wszystko wzi~ło. On wyzna· 
czai trendy i kierunki, To jemu zawdzi~cza­
my te wszystkie alpiniady. alpłagiery, maso­
\Io'e zpupowania. uwody (lak. lak!). 

Trodycj~ pr:tdrr ... olucYJntgo rosyjs­
Utgo alpinirmu Jq nitM'/dkit. "' Rosji upra­
wiolo go nitwidko gomko bogatych ni~r0b6w 
(b6f)'ch nIt lxN'Ilo jU! nic inntgoJ. 

Alplfloo rodu«ry od _go pocrqtku 
:tr .... oll z bur!UQ:Yjnymi rtof)jkami tfira,y:mu 
olpmiJryt':nego. od Jonlt'go począrku IJ(JSta .... ;h 
sit ,to nuuo .... ofł i poM.'J:tchnolł_ IV Zwiq:ku 
Rodzitdim alpim:m uprawiają lutl:it na)· 
bard:itj doń psycl!ic:nit i fi:yc:.nit pD'K'OIalfl. 

Spon olpln/Sl)'c:"y CIUf)' sit w Zwią:­
ku Rod:itcklm v.--;tlkim I ... ·:rosfOJlIcym popar­
ciem :e strony porti. I pańsrwa 

Alp.ni:m rad:luki c:trpit S'Ił'ą SUf :t 
~'iodDmQkj naj/ciJItjs:ych : .... iq:k6w z dq!t· 
ni~m colero narodu rodzitckitgo do osiągo­
nia coraz Itps:ych - .... r.tr. I .... ZlI)'! - spono· 
wych re:ultatÓW - i "'ra: : całym rad:itdim 
spontm Jor.ony ~SI s)"t1paf/q :~ s"')(Iy J6ufa 
St011M - pisał J. A. Szczepański w TURVS­
ClE z 1952 T. 

Bracia 
Slowacy 

o c h. 
on. potrarili 
piać naprawdę; 
w wielkim sly­
lu. P-rlwdziw~ 
ptrelk~ jest 
rragment 
\115t~pu do al­
brru Tarry 
wydanego w 
1953 r. 

Pnewodnl~cy Mao śclaka dłoń Konbu, delegata Tybetu na IX Narodowy 
Kongres Chlńsldej MłodDety Komunistycznej, c:ztonkII ::espoIu, który do6Ionał 
I ~ NI Evereat od atrony północnej w 1960 roku (lot. archłwum GIA) 

D:isiaj 
nosrał)' inne 
czaJ)'. Jutr:tn· 
ko pra",'d:iwtj 
wolnoJcI opro· 
mltmlo r.c:yry 
Tatr WysokicI!. 
sn..·or:ojqC no­
Wt tycie. Slo­
... ·acki i pol.rkl 
lud, :omits:ku­
jqcy wioski i 
miosuczko u 
pod,,6!a Tatr. 

stal sit r:tc:Yllistym pantm i gospodarum 
SWtJ :'tmi. budujqc radoJ"itjr.t I s:c:tfliw­
s:t jutro. 

Tatry Wy.włit SloIy Slf WTts:clt ... iQJ· 
"o/clą ludu. UniO koltjoY>'O. bitgnqca tID po­
ludnlu od Tatr \oli srront Koszyc. zosralo od­
powitdnio pr:~budO'l4'a1lO no dwutorowq .. Tru­
Jt 8ra/usMa" ( .. Trar' drufby") lączqcq Cu· 
choslo-..'acj, re Z ... ·ią:kum Rmf:itdlm W to­
tnafuklch hOldach j .sanoloriach n/t wylegujq 
sit jut mad:/lIrscy ftudalowi~ czy ,~! slo· 
.... ocko lub c:elko burluazjo. Z Ostrawy I : 
pObllskitj HOlfdlowtj. : Ifajdoltj no zach6d 
"'Ysunitttgo Ch~bu. :~ srocjl pr:tładunłbtwj 
CitnttJ kolo C:opu (no ,ranie, c:tchosłowQC. 
ko-rad:itckitj). z lic:.nych spółd:i~/ni produk· 
cYl'IydI nad Labq cry na slowackim WitWm 
2ytnim Ostr(Jv.-'it - pr=yjttd:ajq tutaj g6mfcy, 
kaltjar:t. rolnicy I w og6/~ ..... szyscy/udzit 
pracy. Urok Tatr i !)'dodojnt. powitrm przy. 
dajq im "owych sil 

Wo/nl i s:e:t/liwi .... tdntją loftm i zj· 

mq po torr:aliskich do/mach I szczytach, po­
d:l'IiI'i"jąc nitskalont pl,I:ttO Tat~albkit,o 
Porłu Narodow~,o. tt6ry dopitro w dzisltj­
J~'ch c:asach doc:ekoł sIt :0I01t,,'a. Zblalo­
.... O/!tl, kosmopolityc:no bunua:jo nit knewilo 
..... ",k.m mlloJeI do pnyrody. 

Robotnicy: r6!nych stralf Rtpublikl 
slHn)'kojq sit ... , To/rocl! lt .rwymi w,S'trskim/ 
I n/tmitckimllo""anysttuni. wllojq leI! Jer­
dtc:lflt. bo pr:tcit! : "imJ. lil'sp6/"ym ..... ysi/­
kitm. b~dujq "ow,. spruwitdliwy Iwiol 

Tatry Wysokie nie brdą jut "'Sdy v.-'fO­

glm. "itpr:)'s/(pnym Jlallctm oddzitlającym 
Slo .... ak6w od Polski_ Popr:tZ wlercl!y l tumie. 
ponad srebrnymi wodami pogttJflic:ntj Białki 
lud sło .... acb wyciąga ... szc:tf)'m uJcisku dło­
nit do brotnl~go ludu pobkitlO - Ifa :nok 
... -it.C:Ilt.j / "'tro!u-..·al"tj pr:Yja~nj. 

A lIaJl"'Jfr.y Jzcz1t Tatr Wysotich Ifit 
IfOJ; już imjtlfia !tudo/nt,o magnata - Gtr­
locho W)':wa/onylud ezt.chtnłQl4·ackl nodol 
mu "Ql4'q Ifa:lł-t, na!Wt stnflUza 'udzko/ci, 
ktdry :ap,...·ml nam Jy,·it.tla"ą pr:ys:Jo/ł. Naj. 
wy:sry jZCzy' Tatr Wysokich i całych Karpat 
- to Szczyr Stalina. 

Oto tny g6rsłit fi/ary, symbo/~ no­
Wtgo s«ja/isryclntIO JwIOtO.' kDtpGdi Szczyr 
Sralino. Wi~fl'h Stalina no Bałkanoch oraz Pił 
Stalin - "ojwyt.ru wz"'t.rit"'~ radzieckltgo 
PamlfU./ 

Prawda, że pi~knle napisane? 

Słoneczna Bułgaria 
Bułgarzy lubili nosił. A 10 jak~ tab­

lic~ pamiątkow", a tO jakie! popiersie. B~ 
kiedy~ um" w Rlle wybrałam 5.i~ na szczyt 
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móM' pt ... Rott BUBsui­
gtr··. prudstowiającq 

ud:ial alpinistów nitmitc­
I:fch w ruchu antyfaszys­
towskim M' Imach 1933-36. 
(DER TOUR/5T 12/1967) 
(T. 2/68( 

Wychodzący M' 

NRD nI/ts/rcwil: DER 
TOUR/ST palM'irei! numtr 
81 / 969 pnyponlllitn/u ti/­
ku sylM'tld nitmlutlch 
M·spinoc:y. azarozem zo­
sI//ionych działaczy nlchu 
robtJfni~ego i bojoM'niMw 
prucir.·to fos:yzmoM'i w 
Niel/lcztcll Ililltrowskich . 
Wnyscy byli oktywiJtom/ 
KPD i cz/ontomi leM'ico­
wych :nł'Juń (I/pinistyc:­
n)'ch. a SWt 1I11/ itjrtnoJci 
sponoM'e c:rsto M'ykony­
slywoli M' pracy polityc:­
Iltj. IT. 4J69\ 

Niemniej w tej 
partyzanlce. ny Ici o r­
kieslrze nasi "dobrzy 
Niemcy" uczyli si~ owego 
charaklerySlyclncgo po­
rządku . Jerzy Hlljdukic­
wicz. wspominając sw6j 
wyjal.d do NRD w 1962 r. 
z cyklem odczytów. pisał: 

Prac.a kolektywu. Zeap61 alplnlatów chlńakic:h tranaportul.-:Y 
apn,t w okolic:ac:h pfuł. Północnej (Everest, 1860) 

Odczyty rozpoc:y­
nal)' sir :a:M'ycwj odJpit­
waniem pnez fIIltjsCOM't 
chóry ki/kil pirJni o gómch 
i r.·pror.'adunitlfl prtlt­
gtnta pr.tl pr-l!M'odnic:q­
cego fIIitjsCOM'tgO kola 
DWBW. Po odczyciI' w 
czrki oficja/lit} podzirko­
M'anit, tM/a/y i pamiq/ ­

(fot. archiwum GIA) 

Gieorgi Dymitrow. Pamiętam swe 7.askocu:­
nic na widok kilkud:tiesi~iu, rMnej wielko~i 
"pamiątek" przymocowanych do wierzchołka. 
Słowo daj~, wyglądalo tO imponująco. A je­
icli chodzi o sam szczyl. to przcz długie lata 
jego wY50ko~ była poważnie zawybna ze 
wzgl~du na nuwisko postaci. które nosił. 

Bułgany ozdabiali lei szczyty innych 
państw. a nawct kontyncntów. TATERNIK 31 
69 donosił : 

Gropo alpinistóM' b/lłla~kicll, która Ił ' 
kwit/niu dokonało r.·tjJcia nu KiUmandfaro, 
um;ekila no nim popit"i, W. I. U/lina - M' 

nviq!ku Zt :blilajqcym sir IOQ-ltcitfll urodzin 
Wodzo Rt ... ·olllcji. 

NRD-ow<:y nie chc~ był gom:ymi 
"też se" wnieśli. A co! 

Z okllzji lO-lufo """"'O{IICji kubalf.ski,j 
; 30-ltcia NRD. ambasado uso kraju zorsa­
niwr.'t1ła - pod pru,..Qdem ambasadaru He;n.­
UJ LAnlertJ - wtjJcit na naj ... , -:ny szcz)'t Ku· 
by - Pico TurcquinllO (1005 m) ,.. lóroch Sitr­
lU Matstra. Na szcz)'Cie stoi pomnik JOSt Mor­
litgo. pod któr)'m um;tszczono okoUcznoJ­
ciowq tabliC(. 

Niemcy 

łoM'" lIpominki biqżl"OM 't. o nllJtrpn;t lampkd 
wina,.. gronit działac:y. 

Do końca Jednak nie Jestem pcwna 
chal'1lkteru wlmianki o ,,złych Niemcach": 

Gn/po lewicowych M',fpinaczy boM'ar­
dich zOM'iqzala 
ostatnio kfllb 
alpinislyclny 
~ CztrWOlla 
Gwiozda~ . Jak 
oJM'iadc:yli oni. 
pr:ula/ im od­
powiadał kli­
mat apolitycz­
nych II/b pwni" 
a fIt)'socjolisl)'­
czn)'ch organi­
zacji górskich 
jui M' NRF 
istni,jqc)'ch. 

Pn.ypu· 
szcum, Ze. na-
5t",iło tu dwu­
krotne .. odwró­
cenie kOla ogo­
nem". Co~ w 
stylu Pomarań­
czowej Altcr­
natywy. 

Życie nie znosi próżni 
w drugiej połowie lat 80. zniknęły z 

Tatr masowe rajdy • .szlakami Lenina". a 1..Il­
miast nich pojawiły si~ pielgrzymki, grupy 
oalOwe itp. Miejsce działacza w czerwonym 
krawacie l.ajął miody ksiądz w krótkiej spor­
tOM·tj sutannie. adidasach i czarnym połara. 
Taki ksiądz często grał na gillr/.e, lubił piCSLC 
wycieczki i nier1.adko również. wspinał !i~. 

W górach zac~ło pojawiaĆ się eolU 
wiffCeJ kn:yiy i m1cjsc: kultu. do klórych wę­
drował y rzesze wiernych. Dochodziło do 
swoistych paranoi. Na prqkł3d w połowie lit 
osiemd :tiesiąlych Jakli niedobita kursanlka 
postawiła w Sokolikach wielki krzyż, upa­
mi~tniający (dokJadnie!) miejsce )Cj dupni~­
cia. SwoJą drog~. musiała się nietle rozpędził 
po Sukiennicach. solidnie odbić i 1.micnił w 
clasie lotu geomelril) skrt.ydel. aby dolccieł 
111m, gd1ie stoi knyż. Ale wracając do Icmatu. 
Po jakim' casie miejsce 10 stało 5i~ jednym 
I. punktów programu parafialnych wycieczek. 
Osobi~ie nic przeciwko takowym nie mam. 
lecl gdy pielgnymi zaclęl i uciSlać wspina­
Jących i zagłuszać pobożnym śpiewem nie­
zbędne komendy $twierd7.iłam. i.e co§ tu nie 
gra. Po jednym lub 2 sezonach pielgrzymki 
zni knę ły i wszystko wróciło do normy . A 
prl.CCieL moina było to tak dobrze połączył. 
Knyina Góra - niedaleko. tUlaj krzyż upa­
mil)tniaJący cudowne ocalenie. nic tylko ogło­
sił, U: słabo ciurkające pobliskie u6ddko ma 
cudowną wodę. Taborowego lalrudniĆ w 
charaklcrl.e miejscowego pustelnika i JUŻ 
moi.ns robiĆ biznes. Moi.t wrocławski KW 
nie byłby w tej chwili w takich finansowych 
tarapalach w jakich JCSł? 

Póki 00. tabor jCS2C1,e stoi. Pie:rwR.y Ma­
P tui.. tuiM Wrm6ny kilka gratów do saka, troc:łę 
SlPCJU i poJCd1.my w nasze klXhanc skały. 

Kitdy unin M'mcal (do Poronina) : 
:tbrU/1 part)'jflyc /! ,.. KrakoM';e opoM'iadal 
na/II. i~ 1/0 widok cora! borr}:itj :b/iiajqcych 
sir 8ór ciuzy sir jak d:iecko jcyt. z wypo­
wiedzi Ludwika Leszko, DER TOUR1ST 4nO). 

Tego samego. z okazji byłego I-majo­
wego 'więta, życzy sobie i PańSlwu 

Joanna lIoAcha .. Jliotrowicz 

Pr1.eglądając 51are TATERNIKI trudno 
oprzeć się wraieniu. że wsqscy wSpinoCLC z 
NRD podczas wojny byli w orkiestn.e albo w 
partyzanlce. Przytoczę lu dwie wzmianki: 

Ttltwitja NRD pnyga/or.<ujt stri( fil-

Rok 1869. EklpedycJa ch Ińska. Północna ściana Everestu, wyaoko6ć 8200 m 
n.p.m. Przyjmowanie nowego ezłonka do PartllKomunlatycznej 
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ZAPOMNIANE WIERSZE O GÓRACH 

Józef Aleksander Gałuszka 

KOŚCIELEC 

KOŚCielec się rozmarzył w podobłocznej sjeście 
i zapatrzył w daleką liliową przestrzeń - -

Otulony w mgieł jedwab. w błękitną pi:!amę 
śnił nowotarskJeJ równi złotą panoramę - -
Ponad Gąsienicowym spal Czarnym Stawem: 
nad cudną fillżanką zziębłej. czarnej kawy --

Ocknął się - sięgnął ręką do kolekcji Fajek 
I otoczył się dymem błękitnym jak rajem - -

Wgłębiony w mlątsz Świnicy jak w fotel klubowy. 
odchylił w tył w zadumie granitową głowę - -

1 słucha. Od Granatów z radlo-rozgłośnlka 
gr~mtała słonecznych wichrów niebieska muzyka - -

Kościelec przymknął oczy. w melodii utonął -
w fioletowych. liliowych dźw1ękach saksofonu --

W Wierch Kozi. w Żóltą Turnię rytmicznie bU jazzband 
schwytany w sieć anteny. rozpiętej na gwiazdach - -

Józef Aleksander Galuszka (1893-1939). jeden 

ze sporej liczby całkowicie dziś zapomnianych poetów 

dwudziestolecia międzywojennego, debiutował w 

1915 r. patriotycznymi wierszami drukowanymi w 

~Głosie Narodu". Pisal sporo, drukowal sporo (w latach 

1919-1936 wydal dziesięć zbior6w wierszy), cieszył 

się sporą poczytnością i niemałym zainteresowaniem 

ze strony krytyki. Zglnąl śmiercią samobójczą 6 

września 1939 r. pod Annopolem jako uczestnik 

kampanii wrześniowej. 

Przytoczony tu KościeJec pochodzi z tomu 

Gałuszki Glosy ziemi (1929), odznaczonego nagrodą 

Związku Zawodowego Literatów PolskIch w Krakowie 

w 1932 r. i rzeczywiście jednego z najlepszych w 

dorobku tego dziwnego poety. Jego twórczość 

wykazuje sporo związków z ekspresjonizmem i także 

w Kościelcu widać, że poeta, pOSługując się wpraw­

dzie tradycyjną wersyfikacją. poszukiwal nowych form 

ekspresji dla wyrażenia piękna Tatr (a wierszy 

tatrzańskich jest w jego dorobku sporo). 

6/96 CZERWIEC 
NA SZLAKU 

Dziś Kościelec, odziany w 

piżamę (wtedy się pisało: .. pyja­

ma"). palący Fajki i sluchający 

jazzbandu kosmicznej muzyki sfer 

może się nam wprawdzie wydawać 

trochę śmieszny. Dostrzegając 

jednak, że sięgając po charaktery­

styczne realia Jego współczesności 

Gałuszka usiłował inaczej niż poeci 

młodopolscy i inaczej niż jego 

r6wnieśnicy wyrazić piękno g6r, z 

przesadną powagą tego wiersza 

traktować oczywiście nie możemy. 

80 przecie Koście/ec był przede 

wszystkim poetyckim żartem I tak 

też jako wiersz żartobliwy ten utwór 

i dziś należy czytać. 

Do druku podal 

Jacek Kolbuszewski 

MnIch. Foto: Piotr Mrugat.kI 
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Plecaki z 5 letnią gwarancją -
ApOLARTEC· GORE-
bluzy . pulowery . kurtki 

Ś p i w o r y • C1l0~DDiJQ!J0 
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